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Niesamowity bieg wypadków
-  częsfochowskiem ambulatorium ubcz ńccz mi

Stan dr. Kalita jest poważny, lecz Siaduje lekarzy, domagając się od nieb 
nie beznadziejny. wydania rozmadycn świadectw.

Dochodzenia ustaliły, że Stardsłu Stępieli zatrzymano, celem podda 
Pa Stępieóń od dłuższego czasu prze- nia je j badaniom psychiatrycznym.w

WyiŁk na endeckich hombiarzy
Cii 1 do 4  lat w ięzien ia

CZĘSTOCHOW A, 6. 4. — Do am- 
bulatorjum  ginekologicznego Ubezpie 
czalni Społecznej przybyła ŁO-letnbi 
Stanisława Stępień i zażądała od ginu 
kologa dr. W ładysława Kabla w yda­
nia jej świadectwa dziewiczości.

W pewnej chwili Stępień niespo­
dziewanie zadała lekarzowi silny cios 
pilnikiem w głowę, raniąc go w okoli 
ćę kości skroniowej.

Zawiadomiona o wypadku żona do 
która przybyła niezwłocznie do szpita 
la i tak się przejęła widokiem rannego 
męża, że w kilka minut po powrocie do 
domu zmarła.

M Hał e m o c i ę
GDYNIA, 6. 4. — W firmie ekspe­

dycyjnej Bato - Lewant w Gdym u- 
rzędnik, Jerzy Kaden, zdefraudował 
czek na 12 tys. funtów sfcterlimgów. 
Kaden zrealizował czek w jednym z 
banków i pieniądze przegra! w Zoppo 
tach. Aresztowano go i • odstawiono 
do więzienia.

 ono------
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GDANSK, 6. 4. — Z pomostu zono 

ckiego wskoczyła wczoraj do morzą 
p ara  narzeczonych: Henryk Schneide 
miihler abiturjent z Kwidzynia i Mar 
gareta  Schimme.

Przechodnie pośpieszyli nu nitu- 
*nek. jednak zapóźno. Oboje młodzi u- 
tonęli.

godzinie szóstej rano term om etry w 
W arszawie wskazywały cztery stopnie 
mrozu.

Ten spadek tem peratury spowodo­
wany jest falą zimnych wiatrów z 
póln. - wschodu. Województwa central 
ne Polski odczuły nagle ochłodzenie 
stosunkowo słabiej, na południu nato­
m ias t  panu je  niemal prawdziwa zima.

W Tatrach po znacznym spadku 
tem peratury zaczął padać śnieg, kS5 
ry spadł również i w Zakopanem. 
Przez only dzień onegdajszy śnieg, pa 
dający z przerwami w górach i Zako 
panem, przykrył ziemię’ kilkudziesię- 
ciocentymet.rową warstwą.

W Kieleekiem po sdnej burzy gra­
dowej z piorunami w niedzielę padał 
śnieg', który jednak nie utrzym ał się

W nocy z soboty na niedzielę w po 
szczególnych miejscowościach woje­
wództwa kieleckiego szalała wichura, 
połączoną ze śnieżycą.

Również w woj w.ileńskiera i w Wił 
nie spadł wczoraj obfity śnieg.

Wczoraj o godz 8-ej rano zanoto­
wano tuistąpuiagr układ tem peratur:

ŁÓDŹ, 7. 4 . Wczoraj popołudniu 
sąd okręgowy w Łodzi ogłosił następu­
jący wyrok w sprawie 27 członków 
Stronnictwa Narodowego, oskarżonych 
o zamach bombowy.

Oskarżeni Siemianowski, Zwierze-

NOWY JORK, 0. 4. — Huragan, 
jaki przeszedł w ostatnich dniach nad 
stanem Missisipi wyrządził wielkie 
szkody w mieście Tupelo.

Cała murzyńska dzielnica miastecz

CHORZÓW, fi. 4. — Policja przy­
trzym ała wczoraj w Łagiewnikach 3 
osobników ubranych w sutanny, poda 
jąeych się za zakonników, należący ch 
do zgromadzenia Braci Misjonarzy ś\v. 
Franciszka w Wilnie. Łodzi i PruszKO 
wie.

Dochodzenia wykazały, że posiada

Bartczak, Mila i Doroszewicz na 2 ła­
ta  więzienia, Gawroński, Wiśniewski, 
Szpasek, Murawa, Braun, Tworek, 
Przybylski, Fraburezyk, Leiliger, Anto 
ni Dybilas, Osiński, Molko, Czernecki, 
W awrzyniak na karę 1 roku więzienia, 
3-ej oskarżeni Stajuda, Marcin Dybi­
las i Patom  zostali uniewinnie.-t.

ka uległa zniszczeniu. Wiele zabudo­
wań siłą wiatru zostało strąconych do 
jeziora.

Liczba ofiar przewyższa 140 osob.

li oni podrobione legitymacje, na pod 
stawie których zbierali datki w W ar­
szawie, Łodzi i na Śląsku. Zdołali oni 
wyłudzić w ten sposób koło 3.0LK-- zł. 
Są to Augustyn Hortyma, St. Ptiv- 
szyński i W alter Olszowski.

Dochodzenia w toku.

Fii3 lin? 31SB.il!!). , «
WARSZAW A, 6. 4. Wediug danych 

Głównego Urzędu Statystycznego, lud. 
ność Rzeczypospolitej Polskiej w dniu 
J stycznia rb. wynosiła 33.823.000 osób, 
czyli o 405.000 osób więcej niż w dum 
1 stycznia 1935.

Ż liczby tej na województwa środ­
kowe przypada 14.171.000 na wscł'» d- 
nie 5.928.(100, na zachodzie 4.750/4 0, 
na południowe 8.968.000. «
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Rozpruta kasa
CHORZÓW, 6. 4. — Do biura Gór 

noś laskiego H andlu Żelaza w Chorzo­
wie dokonano wczoraj włamania. Nie 
ujęci dotąd spraewy zapomocą świ­
drów i raka rozpruli dwie kasy ogmo 
trwałe, z których zabrali około 3.000 
złotych. , -

Policja prowadzi dochodzenia.

szych kolumn zajęła abisyiiski posteru­
nek graniczny (na granicy Sudanu i 
A bisynji) Gadabi, położony między 
rzekami Angareb i Gandua.

W rejonie Semjen liczni przywód­
cy zgłaszali się u naszych władz woj­
skowych w Debark, składając broń 1 
wyrażając swą uległość.

Samoloty nasze podpaliły dwa apa­
raty nieprzyjacielskie na lotnisku w 
Addis Abebie. Jeden z naszych samolo­
tów na froncie północnym nic i o w ro­
od do swej bazy.

ABY ODSTRASZYĆ OD DEZERCJI
ASMARA, 6. 4. — W arm ji abisyń 

skiej dezercja wkradła się już w szere 
gi oficerskie. Onegda j ujęto 10 o i'.ce­
rów abisyńskich w chwili, gdy zamio 
rzali przejść na stronę włoską.

Z rozkazu negusa oficerów tych dla 
przykładu stracono w okrutny spicoh. 
W szystkich 10 przywiązano do w.el- 
kiego drzewa, oblano benzyną i podr.a 
lono. Ni ('.szczęśliwi spalili się żyw cm.
| |  || |  ni|  ---------------------------

Doraźna nagroda dła pesf. 
Szafarczyka

KATOW ICE, 6. 4. Przed kilku dnia 
mi donosiliśmy o zuchwałym napadzie 
trzech osobników w Katowicach na no- 
sterunkowego Szafarczyka Paw ła Fza- 
farczyk, postrzelony przez jednego z 
napastników, mimo otrzymane.! rany 
nie ustał w pościgu za nimi. W związ­
ku z pqwyzszem p. wojewoda sR.ski u- 
dzielił postenmkowemu S z a fa m v T nwi 
doraźnej remuneracji w kwocie i 69 zł. 
za dzielne zachowanie się iv cza Jc  zaj­
ścia.

Płyną posiłki
N EAPOL, 6. 4. — N a parow ra 

„Toscana“ odpłynęło do Afrvk» 
wschodniej 65 o f 'cerów i 1900 człon- 

- ków milicji faszystowskiej naleń-. 
eyeh do 4 grupy „czarnvch kosz 
Na pokładzie 19 ta autokolumna z dy« 
y iz ji  „Trento“.

wicz i Ogórek skazani zostali na 4 la­
ta  więzienia, Warchoł i Baranowski na 
2 lata i 6 miesięcy, Fondys, Zielak,

Wojska włoskie ścigają
rozproszone oddziały negusa

RZYM, 6. 4. Marszałek Ba do cl i o po obejściu jeziora Asżiangi zajęły waż 
telegrafuje: Oddziały nasze posuwają ny punkt węzłowy Quorum i dotarły 
się dalej, ścigając rozproszone oddziały wczoraj do Alamata o 15 km. na porad 
B r i i i j j i  i i g ^ u s s .  nic Quoroni j k t  ( | r o d z c 5 wioclticci fio I a C -

Pierwszy korpus i korpus erytrejski ssie. Na odcinku zachodnim jedna z na

i f Batory” gotów
2zv iesteś członkiem

L. O. P, P ?

WARSZAWA, 0. 4. Jak  donoszą z pełnić będzie służbę na statku.
Triestu, dnia 3 bm. przybył tam po po- Uroczysty odbiór statsu  pi zez wia-
myślnym zakończeniu prób technics- ścieieh nastąpi około lo  kwietrm Dla
nych dragi polski motorowiec „Batory" dokonania togo aktu w yi^dzap j z I U r
Techniczny odbiór statku nastąpi dnia szawy uo Trjestu delegaci lcw aizy- 
10 bm i od tej chwili polska qaloga stwa 0 dym aj-^A m eryka.

Fala zimna i opadów śnieżnych
Na Heli Gąsienic 'wei 9 stopni mrozu!

Donoszą z Warszawy. że wczoraj o Pozna* -  1, Wilno -  2, Łódź - . 2 ,  . Przypuszczają jednał, «  nawrót
4 ■ Kraków +  2, Lwów — 4, Zakopane zimna me potrwa długo.

— 2, Puck + 3, K ielce. +  0, Zale- _ * * ,
szczyki +  1, Hel +  2, Hala Gąsienico Donoszą, ze na niemieckim Śląsku 

o mróz w górach dochodzi do 10 stopu pW a  --------------- ------  ------ ---------- ------- --------- m——  an—  ■  Hm am

140 ofiar pochłonął huragan
w stanie iySissis*pi

T rzech w y d rw ig ro szó w
w sutannach zakonnych
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Gondar— miasto przeszłości i przyszłości
Po inwazji muzułmańskiej i gallijskiej — włoska

Trójkolorowy sztandar włoski po­
wiewa już w samem sercu Etjopji. w 
jej dawniej stolicy, Gondarze,głównem 
miejcie prowincji Amh aryjskiej.

Addis - Abeba jest, jak wiadomo, 
mias‘ n stosunkowo bardzo młodym, 
założ>ł je Menelik, pogromca W ł>  
chów, Gondar zaś ma już za sobą boga 
tą przeszłość.

Miasto to dostąpiło godności st: li 
cy E tjop ji po inwazji muzułmańskiej 
na starożytne Aksum. W  r. 1632 król 
Faziladas, wstępując na tron, obrał 
Gondar na swoją rezydencję. Gdy mu 
zułmanie zaczęli grozić nowej stolicy, 
negus zwrócił się o pomoc do króla 
Portugalji, który przysłał mu wów­
czas 400 żołnierzy pad dowództwem 
kapitana Don Cristovao de Gama.

Portugalczycy w krótkim okresie 
czasu zdołali wyprzeć i rozgromić d i i i  

zułmańskic oddziały, za co Negus hoj 
nie ieh wynagrodził.

Niektórzy spośród nich osiedli w 
okolicach Gondaru, a w ślad za nimi 
przybyli liczni misjonarze jezuiccy. 
(Wspaniałe, potężne murv, otaczające 
Gondar, zamki, fortece i pałace, z któ 
rych pozostały tylko ruiny, były dzie 
łom Portugalczyków.

WPŁYWY PRZYBYSZÓW7 
były tak wielkie, że następca Faziiada 
sa, negus Suzenios przyjął katolicyzm 
* sam nawracał nań swoich poddany di

Był to okres największego rozkwi­
tu Gondaru: w sercu Etjopji wyrasta 
ło prawdziwe miasto europejskie.

Surowy regime jezuitów wywoła! 
reakcję Amharyjczyków. Sam negus 
zaczął nawoływać swoicli poddanych 
do wyrzeczenia się nowej wiary i abdy 
kowal.

Inwazja plemienia Gallów zadecy 
iłowała o losie stolicy Etjopji. Gon­
dar zaczął stopniowo chylić się do 
vpadkii, a jego imponujące pałace ł 
zamki popadły w ruinę.

Jeszcze dziś można oglądać smut 
lie resztki wspaniałej przeszłości. Je­
den z zamków nosi nazwę „Pałacu Ko 
rony“, drugi — pompatyczny tytuł 
„Pałacu Tęczy". Do pałacu tego pro 
wadziło 12 bram, wybitych w marze, 
okalających miasto. Jedna z wież pa 
łacu, która zachowała się do dziś, nosi 
nazwę „Pałacu Miłości". W niej to no 
gus zamykał swoje faw oryty i branki 
wojenne. Inny budynek, dz:ś zupeir-ie 
zrujnowany, był rezydencją żony negu 
sa. Stąd długi korytarz prowadzi! do 
jaskini z lwami.

Jakże inaczej wygląda

312 km na godzinę
M EDJOLAN, >. 4. PAT. Na linji 

Mfłdjolan — Rzym zaczął kursować 
nowy typ samolotów pasażerskich, któ 
re przebywają odległość, wynoszącą 
520 km. w 1 godz. 40 min., lj z prze­
ciętną szybkością 312 km. na godzinę.

GONDAR OBECNIE.
Zamiast wielkich, wspaniałych mu­
rów, pałaców i zamków — nędzne na­
mioty. Zamiast 50.000 ludności, za 
czasów jego założyciela, zaledwie 5000

Gondar jest dzisiaj miastem rze­
mieślników, wśród któryeh większość 
stanowią falaszowie, t. z w. „czarni 
żydzi4*

Są to siodłarze, szewcy, stolarze, 
krawcy i złotnicy.

Na targ i w Gondarze napływ ają ty 
siączne tłumy ludności ze wszystkich 
okolicznych m iast i -wsi. Tu można do 
stać najbardziej typowe dla E tjopji 
produkty: miód, kadzidła, perfumy, 
naczynia rogowe z maściami, amulety, 
krzyże srebrne, filigranowe broszki, 
bransoletki, naszyjniki i*pieezęoie me­
talowe dla wodzów analfabetów. P e- 
częcie te niszczy się nacięciem noża 
po śmierci ich właścicieli.

Woreczki soli, naboje 1 szpulki nie 
bieskiego i czarnego jedwabiu ntają 
wartość monety obiegowej.

Dojście z północnej strony do Gon 
daru stanowi płaskowzgó'v« pełne kra 
jobrazów górskich o nieopisanej kra­
sie. Droga karawanowa prowadzi 
przez góry i doliny, wśród których ply 
ną p.otoki i rzeki. Drzewa owocowo ro 
sną na zboczaoh: cytryny, pomarań­
cze, oliwki, winogrona, grusze.

Sam Gondar leży na wzgórzu na 
2100 metrów nad poziomem morza.

Na południe od dawnej stoliev 
E tjopji. w odległości 1 dnia drogi 
karawanowej leży pośród gór wielkie 
jezioro Tana, źródło Nilu. Tu od po­
czątku wojmiy kierowali swe spojrze­
nia Włosi: osiągnięcie tej naj ważni ej 
szej części E tjopji będzie zapewne 
koronowaniem zwycięskiego pochodu 
Włochów7.

U łipi wezwani ds jwieienii 1-gi u l a
W roku bieżącym poraź pierwszy 

ze strony ugrupowań chłopskich padło 
hasło oficjalnego święcenia dnia 1-go 
maja. Centralny komitet wykonawczy 
Stronnictwa Chłopskiego tego odła­
mu, na którego czele stoi b. poseł Do- 
broch, w) dając pismo „Chłopskie Ju ­
tro** rzucił wezwanie „do członków 
partji i wszystkich chłopów, pracują­
cych do masowego udziału w obcho­
dach i manifestacjach w dniu 1-go ma­
ja, jako dniu międzynarodowego świę­
ta pracy, a tern samem święta Stron­
nictwa Chłopskiego, jako partji chło­
pów pracujących pod własnemi sztan­
darami".

Zwolennicy p. Dobrocha ostatnio 
rozwiązali żywszą działalność na te­
renie powiatu ropczyńskiego, bialskie­
go, krakowskiego, bocheńskiego, utop- 
nickieko, kolskiego.
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T E N I S O W E  
rakiety krajowe, angielskie, piłki, pan­
tofle- — Naciągfi rakiet, reperacje. —

Choć m in ą ł  p r i m a  a p r i l i s . . .

CUDACTWA PRASOWE DOKOŁA GRZESZOLSKIEGO
Po wyroku skazującym Pawia 

GrzeszoIskiego w prasie ukazują się 
rozmaite plotki, na tem at dalszych lo­
sów skazanego.

Jedno z katowickich pism, a ; na­
stępnie prasa warszawska donoszą, że 
Grzeszolski przewieziony został do 
więzienia w w Warszawie.

Jedno z pism warszawskich podało 
następującą wiadomość:

„Zarówno wybryki gawiedzi ulicz­
nej, które miały miejsce w czasie prze 
prowadzania Grzeszo!skiego z gmachu 
więzienie do sądu, jak  i zdecydowanie 
wrogie stanowisko tłum u po ogłosze­
niu wyroku spowodowały, że prokura 
tor sądu okręgowego w Sosnowcu ze 
względów bezpieczeństwa nakazał 
przeprowadzenie GrzeszoIskiego z wię 
zienia będzińskiego do Warszawy.

Osadzenie Grzoszolskiego w więzje 
niu warszawskiem nastąpiło w dniu 
wćżorn >:A m.

Godzi się  zaznaczyć, że zmiana ta 
wpłynie bardzo poważnie na rozprawę 
jaka naskutek wniesionej przez obroń 
eę apelacji odbędzie się w sądzie apo 
pyjnym w Warszawie.

Przepisy bowiem procedury prze­
widują, że na rozprawę apelacyjną

1 BSBm fSBBH U K m

sprowadza się oskarżonego na jego żą 
danie tylko wówczas, gdy przebywa 
on w areszcie w siedzibie sądu".

W czorajszy I K. C. podaje nawet 
szczegóły wyjazdu GrzeszoIskiego do 
więzienia warszawskiego, pisząc:

W yjazd GrzeszoIskiego odbył się w 
tajemnicy przy zachowaniu wszelkich 
środków ostrożności. Celem uniknię­
cia zbiegowiska. GrzeszoIskiego prze­
wieziono w godzinach wieczornych do 
będzińskiego więzienia, skąd o pólno 
oy zaprowadzono go na dworzec i 
wsadzono do wagonu. Grzeszolski za 
chowy wał się zupełnie spokojnie".

Jak się dowiadujemy, wszelkie wia 
domośei o przewiezieniu Grzeszolskie
go do więzienia w Warszawie są nie­
prawdziwe.

Grzeszolski przebywa nadal w wię 
zieniu sosnowieckiem i wogóle nie by 
ło zamierzone przewożenie go do W ar 
sza wy.

Pozatem dowiadujemy się, że obroń 
ca GrzeszoIskiego adw. Hofmokl - O 
strowski

nadesłał telegraficzną zapowiedź 
apelacji.

Również apelację zapowiedział peł 
nomó inik rodziny Bugajów, adw. Pa

wełek, w związku z odrzuceniem przez 
sąd powództwa cywilnego Bugajów, 
k tórzy żądali zwrotu 90 zł. za leczenie 
chorej córki GrzeszoIskiego— Lucyny 
oraz t. zw. symbolicznej złotówki t y ł » 
lem s tra t moralnych.

 --

Podziękowanie
W Panu Józefowi Tokarskie­

mu felczerowi w Czeladzi za tro 
skliwą i racjonalną opiekę przy 
chorej żonie tą drogą składają

A. i St. Wołkowie.

Zbiorowe samobójstwo w hotelu
Czterrch mężczyzn i cztery kobiety odebrali 

sobie iednocześnle życie
NOWY JO R K , 6 4. — W Nowym 

Jorku wybuchła prawdziwa epidemja 
samobójstw, której podłożem są prze­
ważnie straty , poniesione w intere­
sach i bezrobocie.

Wczoraj w jednym z hoteli nowojor 
skich popełniło o jednej porze samo 
bójstwo aż osiem osób.

Czterej mężczyźni, straciwszy cały 
m ajątek w operacjach handlowych po 
rozumiało się, aby wspólnie ze swemi

żonami względnie przyjaciółkami po­
zbawić się życia.

Wszyscy ośmioro zamieszkali w je 
dnym hotelu, każda para w innym po 
koju.

O umówionej godzinie ze wszyst­
kich pokojów dały się słyszeć odgłosy 
strzałów rewolwerowych.

Gdy służba powyważala drzwi, 
stwierdzono tylko, że żadna z ośmiu > 
sób. już nie żyła.

0111 iU łJifte i nil p ie li i ia n
WPŁACIŁY DO' SKARBU LASY 

PAŃSTWOWE.

W roku budżetowym 1935-38 Dyrekcja 
Naczelna Lasów Państwowychli w ./aciła  
do Skarbu Państwa tytułem czystej nad­
wyżki dochodów nad wydatkami gotówką 
z ło t y c h  30.179.574.28 wobec preliminowa­
nych złotych 25.500.000.

Ponadto Łasy Państwowa wpłaciły w 
drodze rozrachunku ze Skarbem Państwa 
złotych 5.458.669.47, czyli razom złotych 
35635.243.73. Oprócz tego * tytułu poda: - 
ków państwowych i komunalnych Łasy 
Państwowe w roku gospodarczym 1934-35 
(trwającym od 1.10 do 31.9.) wpłaciły zło­
tych 6.545628.46.

Nadwyżka wpłat gotówkowych ponad 
kwot<; preliminowaną umożliwiła rządowi 
zwiększenie w drodze ustawowej kredytów 
dla Funduszu Pracy o sumę złotych 4 500 
tys. na zatrudnieuio bezrobotnych na wsi 
przy pracach ineljoracyjnyc.h i regulacji 
rzek, głównie w województwach w s c h o d ­

nich.

PRZYPOMINAMY
że w środę S b. m. w sali gimnazjum im. Staszica, w Sosnowcu, o godz. 8-ej wieez. odbędzie się:

D O B R O C Z Y N N Y  KONCERT wydawnictwa „Kxpie.su Zagłębia"

z którego całkowity dochód przeznacza się na święcone dla najbiedniejszych Zagłębia.

Łaskawy udział biorą p. p.: M z t f  CETNER (skrzypce), profesor Śląskiego Konsorwatorjum Muzycznego w Katowicach 
i JERZY HERMANSON (śpiew) — Akompanjuje p. Ada Głowacka.

W programie utwory: Coreliego, Czajkowskiego, Wieniawskiego, Brahmsa, Gounoda, Wagnera, Bartoka i rewelacyjny koncert sk rzy p co w y
polskiego kompozytora Jareckiego. . . , .

Bilety w cenie od zł 1.49 do zł. 3.9(1 nabyć można w Administracji „Expresu Zagłębia , Sosnowiec, ul. Teatralna 1-a (teł. 4-97;.
Na jutrzejszym koncercie dobroczynnym nie powinno nikogo zabraknąć, komu nieobojętna jest dola najbiedniejszych.
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SKUTECZNY HAMULEC
Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 

fc-miogodzinny dzień pracy nie jest 
przestrzegamy, że na porządku dzieu • 
nym jest praca w godzinach nadlicz­
bowych. P racu ją  ponad 8 godzin ro­
botnicy, pracownicy umysłowi, wt 
przedsiębiorstwach prywatnych, sim o 
rządowych, państwowych, w urzędach 
i wogóle przy Avszolkicgo rodzaju za­
trudnieniu.

Ustawodawca, w ydając ustawę o

PO P ItE M JE R Z E .

ftrysi Leśniczanki
operetKi G. Jerna

O peretka jest zmodernizowaną córą 
opery. Powstała w dobrych, beztro­
skich czasach i święciła swoje try ‘.Mu­
fy w tym pamiętnym przedwojennym, 
wesołym, rozśpiewanym i beztroskim 
Wiedniu.

Ponieważ całe życie wy twe me i 
hulaszcze obracało się wówczas dokoła 
książęcego .-tanu, przeto operetka w 
zasadniczym swoim wyrazie była ud- 
zwierciadie.iiem życia dworskiego z 
jego „budującymi" i gorszącymi oby­
czajami. A ponieważ wówczas łubiauo 
się pośmiać i wiele rzeczy w p rzy stę ­
pie dobrego humoru wybaczyć, przeto 
w operetkach wiedeńskich było bardzo 
wiele pikantnej i aktualnej satyry  
poi i ty czn o-o by czaj owej.

Ale cały standart konstruktywny 
operetek oparty był na bohaterach, 
wywodzących się nieodzownie z ksią­
żąt, hrabiów a już conajmniej baro­
nów. Stąd i akcja sprowadzać się mu­
siała do iśmących przepychem pała­
ców wyitebiionyeh wytwomem lecz 
mocno grzesznem towarzystwem, któ­
re oczywista zapijało tylko szampana, 
słuchało cygańskiej muzyki i przyglą­
dał* sio popisom baletowym.

/te sceny operetkowej modne melo­
die spływały ko niższym hierarch jonu 
społecznym do wiedeńskiego fiakra

icznie.
A ponieważ wogóle' na całym - wie­

cie było beztrosko i żaden demokrata 
z urazą na burżuja nie patrzał, przeto 
we wsz.vstkV-h stolicach świata ope­
retki sic .przyjęły, bo były piemąćze. 
i on w spar, ała wystawę sceniczną ' 
na wódką orkiestrę, na śpiewaków i 
na balet.

Kompozvtorzy wzięli się do msso- 
wiyro p :sania operetek, ho to popła­
cało.

Lecz orz-szła wojna. Zrobiła pier­
wsze wvłom Po wojnie zabrakło ce­
sar/ów. królów i książąt Ale jeszcze 
na wvstawę operetek starczvło. Do­
piero k.rvzvs gosnodarczy zaclał osta­
teczny cios operetce.

P o  t ru d n o , ieśb  ak c ja  ro zg ry w a się 
w przerw  eh cm lśn iąc  vm nałacu , zęby 
ks>eżna w v ‘z)a w per^n.bkocb a. ze 
seenv w ia ła  „ in teg ra ln a  d eflae ja" .

To te> w latach od 1930 do !Vv2 
onibowano zmodernizować operetkę 
Poczęto oszczędzać na dekoracji, sto­
sując modernistvezne dekoratvwne 
skrawki symboliczne, na' wieloosobo- 
wveh orkiestrach, ueiekaląe się do 
jazzów na chórach i na baletach ftvlko 
girlsvj — ale. niestety publiczność od- 
wrpoda sie od tej modernizacji.

W  W arszaw ie  jed n a  o p e re tk a  po 
dru.g:ej p la l tu ią .  L u d z ie  w rócili do

czasie pracy, przewidział zgary ko­
nieczność stosowania wyjątków od za­
sady 8-m‘ugodzinnego dnia prac ? i wy 
ją tk i te uwzględnił w ustawie.

Aby jednak sprawiedliwie wyna­
grodzić p r a e o w n i k o A v i  A V ię k s z y  v-ysi- 
łek, związany z dłuższym czasem i .ra­
cy, a z drugiej strony, aby powstrzy­
mać pracodawcę od zbyt częstego sto­
sowania godzin nadliczbowych - - u- 
s talii większą zapłatę za nie, niż s . go­
dziny normalne. Zapłata według no­
weli z 1933 t wynosi 25 proc. za pier­
wsze dwie g o d z i n y  i 50 proc na n a­
stępne. Należy przytem zauważyć, że 
obniżenie nowelą z r  . 1933 norm w y­
nagrodzenia za godziny nadliczbowe 
było kierowane tendencją zdepop dą- 
ryzowania wśród świata pracy stono­
wania prasy av godzinach nadl.ezbo- 
wych.

Niestety jednak w praktyce stosuje 
się masowo zatrudnienie pracowników 
w godzinach nadliczbowych — w wy­
padkach, nieprzewidzianych av m-ru- 
A v ie , a więc zakazanych. Ponadto zaś 
nietyłko nie płaci się im stawki wy i ■ 
szej, stosownie do przepisów u=;a\vy, 
ale najczęściej wogóle nie nie dopłaca 
się za pracę ponad 8 godzin.

Rozróżnić tu należy dwa wypadki. 
Kiedy praca w godzinach nadliczbo- 
Avych jest stosowana zgodnie z usta­
wą, za zewoleniem inspekcji pracy, 
jest ona wyszczególniana w książkach 
przedsiębiorstwa i najczęściej opłaca 
na w myśl przepisów prawa. Kiedy 
jednak, co przeważnie się zdarza, jest 
to praca o charakterze nielegalnym, 
ukryw ana przed inspekcją pracy, nie 
notuje się je j av książkach i zwykie nie 
opłaca wcale.

Pracownik czy robotnik musi p ra ­
cować w godzinach nadliczbowych, je ­
śli wymaga tego przedsiębiorca, me 
może protestować — skarżyć się in­
spektorowi pracy, bo wprawdzie in­
spektor ukarze wówczas przedsiębior­
cę. ale pracow nik  straci pracę. Z tych

i, stfib 'hw w anej onery

samych powodów pracownik nie upo­
mina się o należną mu zapłatę za go 
dzimiy nadliczbowe, z reguły upomina 
się dopiero wówczas, kiedy straci po­
sadę.

Chcąc uzyskać zapłatę, skarży przed 
siębioreę do sądu. Normalnie sprawy 
takie były wygrane, sąd zasądzał na 
korzyść pracowników. Pojawiły się 
jednak inne interpretacje praw a do 
wynagrodzenia za godziny nadliczbo­
we. W ytworzyła się toż opinja, że pra 
cownikowi należy się wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe o tyle tylko, 
o ile pracodawca wzbogacił się pracą 
pracownika, łub też, jeżeli pracownik 
nie zgłosił się o zapłatę za te godziny 
w czasie trw ania stosunku do prany, 
wynagrodzenie mu się nie należy, chy­
ba że pracodawca o tej pracy miał 
skądinąd wiadomość. Wreszcie utarło 
się przekonanie, że nieuponunanie się 
o zapłatę w czasie trw ania stosunku 
pracy nie jest zgodne z dobrem! oby­
czajami.

N aturalnie opioje takie stanowiły 
raczej zachętę dla pracodawców do nie 
płacenia za godziny nadliczbowe, a 
pracownicy przy coraz wzrast&jąceiu 
bezrobociu, woleli pracować choćby 
ilnie całe, niż utracić pracę.

Zabagnione w ten sposób stosunki 
domagały się koniecznie uregulowa­
nia.

Takim regulatorem będzie ustaw a 
uchwalona obecnie przez Sejm, która 
do obowiązującego dotychczas tekf-to 
ustawy o czasie pracy dodaje nstep 
nowy, stwierdzający, że dodatkowa, za 
płata za godziny nadliczbowe, należy 
się pracownikowi i wotvezas, kiedy 
praca odbywała się bez zezwolenia 
Avdadz, zarówno w wypadku, gdy prn- 
codaAvea o zezwolenie takie się nic 
zwracał, jak i gdy zezAvolenia nie 
otrzymał.

Obecnie więc żaden sąd nie może 
wydać wyr >ku, któryby odmawiał pra 
cewnikowi praw a do zapłaty za godzi

i  IC B A W f7 Y K  SOSNOWIEC, UL. 9-60 mik I
J ,  9 I  (dawn Wł. Białas).
Poleca w dużym wyborze:

WÓZKI D ZIEC IN N E L LA LK O W E, RO W ER K I, IN ­
STRUM ENTY MUZYCZNE, GRAMOFONY, PŁYTY, 
ZABAW KI, GRY I W S Z E L K IE  A R T Y K U Ł Y

S P O R T O W  E.

Wszystko dziś jest polityką
Czy powstaje nowa partia katolicka w Polsce?

Od dłuższego już czasu dają się już dziś także jest polityką. Dziś po­
słyszeć coraz częstsze głosy pism ka- łityka podchodzi do samego ołtarza 
tolickich, d- magające się założenia w

K I a  m i

Bo operetka może się ostać tylko 
jako wyraz dobrobytu i niefrasobli­
wości.

Dzisiejsze czasy nie no temu. Dla 
tego 7  bezbrzeżnym podziw-em należy 
baczyć ua poczynania naszego Teatru 
Miejskiego. który, wystawiając ope­
retkę, n r a g n i e  chyba dać AVA-raz te .ru , 

* 7 9  Vrvzvs rrinał. albo ludziom. kfA’zv 
wneóle onemH-1 z prawdziwego zdarzę 
nia n :e w: dziel i. nragm’e uprzystępnić 
wyrobienie sobie operetkowego o 
niej pojęcia.

Kozubski Jan .

Polsce szerokiego centrum katoli :kie 
go av formie partji katolickiej na wzór 
b. centrum niemieckiego.

I tak no. łamach „Małego Dzienni­
ka" czytamy: „N :ejednokrotnie na la­
mach naszego pisma dawaliśmy wyraz 
przekonaniu, iż katolicy w Polsce nie 
powinni stać na uboczu poza wartkim  
prądem życia. Jesteśm y w Polsce wie! 
ką siłą Uczi-bną, ale nasza bierność 
jest przyczyną, iż musimy tylko ciągle 
zajmować jezyeję obronną".

Inne zmów pismo katolickie mie­
sięcznik „Pro Christo" tak uzasadnia 
potrzebę katolickiej partji:

„Wszystko dziś jest „polityką". 
W alka o sprawiedliAvy lad społeczny 
jest polityką walka o wychowanie ka­
tolickie jest polityką, a nawet walka 
o uszanowanie kościołów i kapłanów

ny nadliczboAve, chociażby to b y ły  go­
dziny nielegalne.

Ustawa la jest ważna nietyłko id  
względu na przyznanie słusznych 
praw  pracoAvnikom, ale i dlatego, że 
będzie ona z pewnością hamulcem w 
przedłużania godzin pracy. Dziś. w 
okresie olbrzymiego braku pracy, se­
tek tysięcy bezrobotnych, przedłuża­
nie czasu pracy jest zjaAviskiem nie­
zmiernie szkodliwem, zwiąksza ono 
bowiem jeszcze bardziej bezrobocie, 
suwa poza naw iast pracy coraz nowe 
szeregi pracow nikÓ A V .

W alka z godzinami nadliczbowemi, 
prowadzona przez szereg państw  za­
granicą, dała już bardzo wydatne re­
zultaty.

Surowe ustawy, wprowadzone np. 
A\e Francji w 1935 r. i znoszące slo- 
soAvanie godzin nadliczbowych pozwo­
liły na wprowadzenie do produkcji 
znacznej liczby bezrobotnych pracow- 
ników. W ęgry obliczały, że w tej dro­
dze da się zatrudnić 140 tysięcy no- 
wych pracowników.

Należy mieć słuszną nadzieję, że 
nowa ustawa o ezasie pracy przyczyni 
się rówmdeż i u nas do złagodzenia klę­
ski bezrobocia- A. I.

O potrzebie poAvstania partji kato­
lickiej pisze również w szeregu arty­
kułów „Dziennik Bydgoski". A więc 
sprawa ta nabiera coraz Avięcej roz­
głosu i aktualności.

Jak do tej akcji ustosunkują się 
o fic ja ln e  Avładze kościoła — narazić 
i' --didomo.

Pokusi ŝ 3koscFnacv
farby, iaklery i penilzle

poleca po cenach najn ższych
Sktad M ateriałów  A teczn yoh  i Farb

s . m o n e t a
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A

obieskiego „9.

Tętno
„POEZJA * O GRZE5Z0LSKKM.

Do redakcji naszej zgłosiła -ie p. Peła- 
g ja  ŚwierczakÓAvna, zam. w Niwce, ui. Kos 
ciuszki 8, oferując nam wydrukowani* 
wierszowang r o  poematu, poświeconego gło 
śnej w całej Polsco sprawie tracicie/.a Za­
głębia — Grzeszolskiego.

Poetycka epopea pani Świerczakówny 
jest uaprawdt; frapująca. Czytała ią cała 
redakcja „budując sie“ talentem  poetki ni- 
weckiej.

Ponieważ ram y naszego pisma nic pozwą 
ła ją  na wydrukowanie całego utworu. Po 
stanowiliśmy czytelnikom naszym dać i« 
go fragment. Już  tych 18-tu pierwszych 
strof można wyrobie robie dokładne poje 
cie o polocie poetyckim p. Swierczasówny 
która zaprezentowała nam całe dwa tomy 
swych wierszy. Żaden znamniejniejszy prze 
jarv życia nic uchodził je j uwadze i ujmuj© 
go natychm iast w poetycka formę.

Oto początek poematu o Gizeezolskim:
TRUCICIEL,

Był raz pan dyrektor 
Złego to protektor.
Pokpił sobie sprawo 
i poszedł na ławę.

Były wiec u niego.
D yrektora tego,
Żona, dzieci dwoje,
Na nieszczęście — swoje.

Tam gdzieś na Pogoni 
Zamieszkali oni,
Niewierny swej Annie,
Zakochał sie w pannie.

I  umyślił sobie 
W którejkolwiek dobie 
W ysłać ja  tam  skądto 
Nie wraca się stądto.

Pewnego wieczora 
Żona jest wiec chora,
Złego nie odpiera 
I magle umiera.

Po stracie swej Anny 
Idzie wiec do panny.
Chce sie z nią ożenić 
By życ:c odmienić.

Ale dzieci jego.
D yrek to ra  tego.
Nie chciały sie zato 
Zgodzić przecie na to.

I  raz p o  obiedzie,
Mój m iły sąsiedzie,

W net zachorowały.
Już zdrowia nie miały, 

f chłopczyk obłędu 
Dostaje z tych wzglądów,
Włosy mu wypadły, 
jak b y  mote zjadły.

Taka śmterć poniosła.
Córka nipdorosła 
Tak to dwoje dzieci,
Ulegte wiec śmierci. -■

Sąd sie wdaie w sprawę, /
Bo to iest ciekawe,
B v nhoie dzieci
Poddah- sie śmierci. r

A wiec :eh wpefrzoścl. ,
T te okoliczności.
Badano zawzieeie. J
Czv fo ioc;ł nieszczęście. >

Wiec sie dowiedziano:
Trueizny śn dano.
Musze przyznać z żalem, '
Otarto ich talem i t. d. y



Str. 4
Nf. 97

t R A D JO

Od jednego z naszych Czytelników  
bawiących w okolicy Brześcia nad Bu 
giem  otrzymaliśmy list, w którym do 
nosi nam o bohaterskiem zachowaniu 
się sosnowiczanina Bolesława Regie- 
lego.

Informator nasa przejeżdżał przez 
wieś Tryszyn w pobliżu Brześcia, 
gdzie był świadkiem bohaterskiego za 
chowania się sosm/owiozanina w czas i o 
ratowania tonących

wydostał na brzeg już tylko trupa dru 
giego robotnika. Resztę ludzi uratowa 
fi zebrani na rzegu chłopi.

Ratujący, nie czekając na podzięko 
wania, udał się spowrotem do chaty.

Od chłopów dowiedział się nasz in 
forma tor, że ratującym tonących jest
m m u i i i l i i m l i b i j i m i i i  p i i i  w  i 1 m u l i l i  h i i i f  im  ■ ! !  n i n  11 i'i p i i f i i i  11 ■ n r r m  i i i n t i n  r

technik Bolesław Regieli, sosnowicza- 
nin, prowadzący obectnde budowę w 
Tryszywio.

Robotnicy w opowiadaniach nie mo 
gli powstrzymać się od wyrażenia 
swej wdzięczności i uznania dla dziel 
nego zagłębianina.

W B ł W I l W I  III   I M — a a —

Uwaga P. T. Kupcy I
Już najwyższy czas przypomnieć swojej Klienteli

Okazało się, że środkiem rzeki ply q  z a k u p a c h  Ś W ią t C C Z n y c h  p F Z C Z  Z a m iC S Z C Z C n iC

ogłoszenia w „E SSJP R tE SIE  I !J lf5 & Ę fS !J lfił.nie wywrócona łódź, a obok niej ostat 
kiem sił utrzymujący się ludzie.

Na brzegu stało około 40 chłopów, 
z których nikt nie kwapił się z ratowa 
nicm.

Wtem z pobliskiej chaty wybiegł 
miody mężczyzna, k tó r y  wskoczył do 
wody i począł ratować tonących.

W yeiągnął na brzeg jednego z toną 
cyc-h.

Sztucznym oddychaniem przypro­
wadził go do przytomności. Następ ie

Ku uwadze b. członków kas brackich
Zagłębia Dąbrowskiego

P A M IĘ T A J — nigdzie nie znajdziesz 
takiego w yboru !

WODY K W IA T O W E  -  PERFUM Y  
Moc nowości. — P iękne kom pozycje 

ŚM IGUSÓW KI.

«« SSL A“
SO SNO W IEC -  H A L E  ROZWOJU  

Świąteczną zniżka cen !
H urt. Detal.

Z W ALNEGO ZE B R A N IA  CZŁONKÓW  
O DDZIAŁU W D Ą B R O W IE  PZ.ZP. i H.

W  niedzielę, dni a 5 hm. odbyto się w a l­
ne zebranie członków oddziału w Dąbrowie 
przy licznym  udziale członków i z udzia­
łem przedstaw icieli zarządu głów nego zw. 
pp. prezesa G runwalda i sekretarza gene­
ralnego O strowskiego.

Po sprawozdaniu i  dyskusji przystą­
piono do wyborów, przez które powołany  
został do pracy zastęp nowych działaczy. 
Po w yborach w ygłoszone zostały  referaty  
przez przedstaw icieli zarządu głów nego.

Stan  organ izacyjny oddziału Polskiego  
Związku Zawodowego Pracowników  Prze­
m ysłow ych i H andlow ych w Dąbrcwie u 
poważnia do żyw ien ia  nadziej', że ta p la ­
cówka, która była sw ego czasu siedzibą  
dzisiejszej potężnej organizacji roscowiec- 
kiej, po przezwyciężeniu trudno:"ci przej­
ściowych dojdzie do rozkwitu.

K asa Bratnia Zagłębia Dąbrowskie 
go prosi nas o opublikowanie następu 
jąeego:

„Kasa Bratnia Zagłębia Dąbrow­
skiego niniojszem podaje do wiadomo­
ści wszystkim górnikom, zwolnionym  
przed 1 września 1935 r. względnie po 
zostałym po nich członkom rodzin, że 
na podainia o wypłacenie odpraw 
względnie o zwrot składek odpowie dzi 
nie będą udzielane.

Prośby zawarte w podaniach, k tó  
re dotychczas wpłynęły do Kasy Brat 
niej zostały uznane za bezzasadne i 
kompetencji Kasy Bratniej niepodle 
gające.

Każdy górnik, który przestał praco 
wać przed 1 września 1935 r. otrzymał 
z byłej kasy bratniej, do której nale­
żał przysługującą mu odprawę. O ile 
zaś odprawy takiej nie otrzymał to

tylko dlatego, że zgodnie z obowiązują 
cym wówczas statutem ona mu ule 
przysługiwała, a tem samem nie przy 
sługuje i teraz.

Równocześnie wyjaśnia się, że Ka 
sa Bratnia Dąbrowskiego powolat a 
jest do spłacania jedynie

przyznauych już przez byłe kasy brat 
nie, a niewypłaconych w całości od­
praw względnie rent, jak również do 
wypłacania odpraw tylko tyai górni­
kom, którzy przestał! pracować po 
dniu 1 września 1935 r.

Wszelkie więc dalsze zgłaszania się 
do Kasy Bratniej w celu otrzymania 
informacji co do sposobu załatwienia 
tych bezzasadnych podań należy uz.n-ć 
za bezcelowe, a wyjaśnienie niniejszo 
przyjąć jako odpowiedź odmowną na 
wniesione podanie”.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
W torek, 7 kwietnia.

6.50 — 7.20 i  7.40—8.00 M uzyka (płyty). 
7.50 Program  na dzisiaj. 7.35 P are infoiv  
macyj- 15.20. P rzegląd  giełdow y. 1615 K rót 
ki koncert francuskiej m uzyki sym  fonicz­
nej. 18.30. O twórczości poetyek ej ks. b i­
skupa Bandurskiego. 1845. Program  na  
jutro. 18.55. Skrzynka rolnicza. 19.05 K on ­
cert reklam ow y. 19,35. W iadom ości sporto­
we. 22.45. O kobiecie polskiej — odeeyt. 
23.05. M uzyka salonow a (płyty).

KATOWICE,
W torek, 7 kw ietnia.

7.50 — 7.55. Program  na dzień bieżący. 
7.55 P arę inform acyj. 8.00 P ły ty . 1320 Pty 
ty. 15.25 Życie art. i kult. Śląska. 1605 P ly  
ty . 18.30 Jak szkoła przygotow uje do życia.
18.45 P ły ty . 19.00 F eljeton  sportow y. 1910 
Program  na dzień następny. 19.20 K oncert 
reklam owy. 19.50. W iadom ości sportowe.
22.45 Jan a S abała  Krzepło wsi; i 23.05 P ły ty

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Środa, 8 kwietnia.

6.80. „K iedy ranne w stają zorzę'1. 6.33. 
Pobudka do g im nastyk i. 6.50. Program y  
lokalne. 8.00. A udycja  dla szkół. 8.10. Przer 
wa. 11.57. S ygn a ł czasu. 12.00. H ejn a ł z 
Krakowa. 12.03 D ziennik południowy. 12.15 
K upujem y m aterjały. 12 50 P rogram y lokal 
ne. 13.10 Chwilka gospodarstw a domowego. 
13.15 P rogram y lokalne. 15.15 W iadom ości 
o eksporcie polskim- 15.20 P rogram y lok al­
ne. 16.00 W ędrówka dookoła globu. 1645 
Rozm owa m uzyka ze słuchaczem  radja. 
17.00 D yskutujm y. 17.20 K oncert kam eralny. 
1750 K siążka i w iedza. 18 00 P ły ty  19.45 
Pogadanka aktualna 2000 T eatr W yobraź  
ni. 2030 Koncert. 21.10 D ziennik wieczorny. 
21.20 Twórczość F ryderyka Chopina. _ 22 09 
H ym ny do Boga. 22.15 M uzyka k oście1 na. 
22J55 W iadom ości m eteorologiczne- 23 50 
Koncert sym foniczny.

 OOO-------
KTO ZDOBYŁ NAGRODĘ K O N K U R SU  

ROZGŁOŚNI K ATO W ICK IEJ?
W ub. piątek przód m ikrofonem  Roz­

g łośn i katow ickiej odczytano siedem  li­
stów - zgłoszeń szczęśliw ych  raiijo-duc-łia. 
czy, którzy otrzym ają sieciow e o d l/o rn ik i  
trzyłam pow e zadarmo.

0 o ich nazwiska; 1) Związek R ezerw i­
stów  K olo Nr. V II, Częstochowa 4, L im a­
now skiego 57; 2) P uech ulla  E m anuel.( Ryb­
nik, W odzisław ska 86; 3) O leśnicka E .żhic: 
ta. I.wów, P iłsu d sk iego  23; 4* Zarząd 1 
Komenda 6 Kompan.ii Związku S trze lec- 
kiego w Rud* o SI.; 5) Gruszka M aria. .jO- 
snowiec. F loriańsk a 29 m. 5; 6) W ołkow- 
ski Jakób, M aków podh. i 7) K ierow nictw o  
Szkoły Pr-waz. Lubecko.

Kwestja czasu pracy,
strajków okuoacyjnych i umowy zbiorowej w przem yśle

W ub. niedzielę odbyła się wspólna 
konferencja CZG. z centralnym związ 
kiem robotników przemysłu metalowo 
go. Obradom przewodniczył sekretarz 
Anger, referat wygłosił sekretarz 
Bielnik.

Konferencja stanęła na stanowisku, 
że kwestja skrócenia czasu musi b yć

Niebieski ptak w sieci
Nosi orientalne nazwisko: Joskowicz

w najbliższym czasie zrealizowana.
Pozatein konferencja stanęła na eta 

nowrsku, że strajki okupacyjne nio 
mogą być uważane za akty antypań­
stwowe, gdyż robotnicy okupują fal-ry 
ki i kopalnie w chwili gdy grozi im u- 
nieruchomienie warsztatu pracy.

Zatarg w przemyśle górniczym zo 
stał rozstrzygnięty tylko do 31 maja 
br., to też górnicy Zagłębia Dąbrow­
skiego postanowili się przygotować do 
ewentualnych zamierzeń obniżkowych 
przemysłowców.

S l i ś Ł M i i isGiflwr
/TDJUIE i l l  Oli OtH 
ROftYCH PROHKI 
O D B M E W W Y I E
I H  MRYG

8?mui z Oąaro*y szmugio^a
Na dworcu kolejowym w Chorzo­

wie przytrzymano Szmula Got licha z 
Dąbrowy, który posiadał zapas różne 
go  towaru, pochodzącego z przemytu, 
a m. in. owoce południowe. Gotlieb.i 
przekazano urzędowi celnemu w Clio 
rzowie.

W jednej z cukierni w Sosnowcu 
zatrzymany został niebieski ptak Alek 
sender .Toskowicz, rodem z Kutra.

Oszust ten na terenie Poznania 
„sprzedawał*4 na raty obligacje różnych 
pożyczek, poczem z zainkaeowanemi 
pieniędzmi zwiał z zagrożonego terenu.

Ogółem pomysłowy oszust nabiał na 
obligacje zgórą 300 osób, które złożyły 
zameldowanie w policji.

Dopiero onegdaj ukazały się w pi­
smach poznańskich fotograf je oszusta, 
a już wczoraj Joskowicz został sehwy 
tany przez policję sosnowiecką.

Niepoczytalny typ z Zagórza
bez powodu kaleczy dzieci kamieniami

Walne zebranie obwodu powiatowego
L. O . P .  P .

W B ędzinie w lokalu w łasnym  przy ul. 
Syczew skiego odbyło się  roczne zgromadzę 
nie obwodu pow iatow ego będzińskiego  
LO PP., skupiającego 60 kól w powiecie.

Zebranie zaga ił prezes inż. E. W inter, za 
pras zając n a  przewodniczącego p. J. Ra­
dziszew skiego, sekretarzował p. St. K anwi- 
szer. Prezes obwodu inż. E. W in ter złożył 
spraw ozdanie z działalności zarządu, spra  
Swozdanie kasowe p. T. W iprzyeki — kom i 
sji rew izyjnej p. Jędrusik  Nad sprawozda  
n iam i w yw iązała  się  ożyw iona dyskusja, w  
której zabierali g los: inż. E. W inter, p. W . 
Stadnik, T. Lis, D. Lubieński, T. Rum an- 
sorfer, dyr. Hertz, St.. K anw iszer oraz 
przedstaw iciel starostw a — ref. p. Płatek.

W  spraw ie skreśleń  budżetowych obwo 
du za .1936 r. zabrał g los przedstaw iciel 
K ieleck iego Okręgu LOPP. p. Ludwikow­
ski, który w swoim  przem ówieniu zazna­
czył, że w m iarę m ożności poprze słuszne  
żądania obwodu, eo do utrzym ani? PihsyĄ

jów na m odelarstw o i szybow nictw o
N astępnie przystąpiono do wyboru za­

rządu obwodu LO PP. Skład obecnego zarzą  
du obwodu LOPP-: prezes —- inż. E. W hi­
ten I  wiceprezes — dyr. L. H ertz I . w.r.e- 
prezes dyr. M. U jejsk i, sekretarz — D. Lu 
bieński. skarbnik — T. W iprzyeki. Cżłonko 
w ie zarządu pp.: — J . Turkowski, St. Rzad  
kowski, Przedst. K oła  S trzem ieszyce i W oj 
kowiee K om orne J- Bojarski. St. K anw i— 
szer.

B ędziński obwód pow iatow y LO PP. w y ­
kazuje ostatnio bardzo dużą działalność 
propagandową i szkoleniową z dziedziny  
oplg i m odelarstw a na terenie obwodu, 
przeprowadzając różne kursa in f o r m a c y j ­
ne i podinstruktorskie.

Jednocześnie przy obwodzie T.OPP. pro 
wadzoua jest sk ładnica sprzętu m odelar­
sk iego Oplg oraz fachowa lektura.

Składnica czynna codziennie od 9 — 12 i  
od 15 do 19.

36-letni robotnik Jan Latacz, zamie­
szkały w Zagórzu na kołonji Józefów  
lubi się zabawiać w zbrodnic/y sposób.

Onegdaj Latacz przyszedł w odwie 
dżiny do swego ojca, zamieszkałego 
przy ul. Kamiennej 8 w Sosnowcu.

Na sąsiedniern podwórku bawiło się 
w tym czasie kilkoro dzieci

Latacz licz najmniejszego powodu 
począł nu bawiące się dzieci rzucać ka­

mieniami.
Jednym z kamieni wagi poi101  a ki­

lograma uderzony został w głowę 2 i 
pól letni chłopczyk Leopold Duda, za­
mieszkały przy ul. Kamiennej

Dziecko przewieziono do szpitala 
miejskiego, skąd po nałożeniu opatrun­
ku rodzice zabrali je do domu.

Latacz zsotal przez policję zatrzy­
many i przekazany władzom sądowym-

Skrupiło się na staruszce
Fatalne skutki kłótni sąsiedzkiej

pomię­
ci. Mi-

Onegdaj wybuchła kłótnia 
dzy mieszkańcami domu przy 
raszow.skich 87 w Zagórzu.

Na tle osobistych nieporozumień po 
kłócili się: Władysław W itelus, żona 
jego Józefa i Anna Render z jednej 
strony a 70-letnia Tekla Mondrowa i 
córka jej Katarzyna z drugiej strony.

W pownej chwili zaperzona Anna 
Sendek z całej siły pchnęła staruszkę 
Manderę na parapet okna. N ieszczęś l i ­
wa upadła tak nieszczęśliwie że dozna­
ła złamania kilku żeber oraz obrażeń 
wewnętrznych.

Ranną Manderę przewieziono 
szpitala powiatowego w Będzinie. 

Policja prowadzi dochodzenie.

do

U W A G A  ! UW AGA '•

Obuwie c p M a n o n "
SO SNO W IEC. W A R SZ A W SK A  <

Poleca na nadchodzące św ięta na1" 
w ykw intn iejsze i n ajelegantsze m  '  

dele w iedeńskie, w arszaw skie • '
PO CENACH  N AJNIŻSZYCH .
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Dziś: f  W elki Epifaujusza 
Jutro: f  Wielka, Dionizego 
Wschód słońca: 5.11 
Zachód słońca 6.22

T E A T R  M I E J S K I  
w SOSNOWCU*

D ziś o godzinie 8.30 wieczorem „T rafi­
ka pan i generałowej'*. B ile ty  w cenie od 
feł> groszy.

Zamieszczamy kupon upow ażniający do 
Wprowadzenia za cenę jednego biletu  2-ch 
Ssób na p a r te r  na  przedstaw ienie w dniu 
1 kw ietnia na  „T rafikę pan i generałow ej"

Kupon uigowy
Exiresu Zagłębia

do TEA TRU  M IE JSK IE G O
w SOSNOWCU 

U pow ażniający do w prow adzenia za 
cenę jednego biletu  dwuch osób na 
pa rte r. W ażny w dniu 7 kw ietn ia  br. 

r»a „T rafikę pani generałow ej".

K R O N I K A  O G Ó L N A
— ODWOŁANY ODCZYT. Odczyt dr. 

iWaclawa K orabowicza, k tó ry  m ial się 
Odbyć w d n iu  dzisiejszym  w Sosnowcu za­
ta i odwołany. K om isja m iędzyszkolna do
niosła nam , że nie zam ierzała organizow ać 

(ego odczytu.
— ŚW IĄTECZNA POMOC BIEDNYM

DZIECIOM . Kolo Czerwonego K rzyża 
przy szkole powszechnej nr. 13 im. M arji 
K onopnickiej w Sosnowcu w związku z 
akcją przedśw iąteczną rozdało najb iedn iej 
szym dzieciom tejże szkoły '20 nowych fa r­
tuszków, zaś sekcja dożyw iania przy tern­
ie  kole rozdała 23 kopy ja j, 30 kg. m ąki 
i 44 kg. macy.

W akcji te j pomogło kolo Czerwonego 
K rzyża przy g im nazjum  tow. szkól żyd. 
w Sosnowcu, ofiarow ując 5 kop ja jek  i 
10 kg. macy.

-  W Y JA Ś N IE N IE . M ieszkańcy Bo­
brow nik pow. Będzińskiego Józef Cieśla, 
Bolesław M udyń i Teofil Zięba m e m ają  
nic wspólnego z kradzieżą k u r w pow. bę­
dzińskim i na Śląsku, o czem donosiliśmy. 
Byli oni ty lko  przesłuchani przez policję 
w charak terze  świadków.

— ZM IANA LOKALU, Zarząd leg ji in 
wnlidćw wojennych wojsk polskich im. 
gen .7 Sowińskiego w Sosnowcu zawiada 
la ia  członków oraz osoby zainteresow ane, 
że siedziba leg ji zarządu wojewódzkiego i 
kom pan ji została przeniesiona ? ul. W ar­
szawskiej 22 do ..Domu Społecznego4’ w So 
snotteu przy ul. Żytniej 10, teł. 4-4)8 Sekr 
la r ja t  czynny każdodzienie od godz. 10 do g. 
U. Jednocześnie zaw iadam ia się członków 
kom pan ji legji w Sosnowcu, którzy nie m a 
,ją możności zakupienia „święconego", aby 
zechcieli zgłosić się do sek re ta rja tu . celem 
zare jestrow ania  się do o trzym ania święco 
nogo" do d n ia  0 bm. włącznie w godzinach 
od 10 d.o 14-ej.

Cztery lata więzienia
za n edozwoione zab e^i a K u s z e r y j n e

W związku z zagadkową śmiercią 
Stanisławy Zimnej w Pińczycack w 
powiecie zawierciańskim, odbyła się 
wozoraj w sądzie okręgowym w Sosno 
wcu rozprawa przeciwko akuszerce 
tej miejscowości Feliksie W ie p w -  
ckiej, która — jak w y k a z a ło  ś te  Hv.-C 
— była sprawczynią zgonu Zimnej.

Wieprzycka, za zgodą zresztą Zim 
mej, dokonała u niej niedozwolonego 
zabiegu akuszeryjnego, powodując u 
denatki zakażenie krwi i w następ­
stwie zgon.

Zimna przypłaciła swój ryzykow 
ny krok śmiercią, ciężko też musi odpo 
katować swój czyn trudniąca się zbro 
dniezym procederem akuszerka.

Sąd skazał Wieprzycką na cztery 
lata więzienia z pozbawieniem praw  ̂
obywatelskich i praktyki położniczej 
na przeciąg pięciu lat oraz na tysiąc 
złotych kary pieniężnej. Na zasadzie 
amnestji pozbawienie wolności z u m ie j 
szono skazanej do dwóch lat i oimiu 
miesięcy więzienia.

i jsnem

Z CZELAOZI

Przed wyborami wiceburmistrza
Wysuwane śą dwie kandydatury

Spraw a obsadzenia fotelu w iceburm i­
s trza  Czeladzi, k tó ra  g łośną była w sw o­
im czasie, odżyła nanowo.

N a stanow isko w iceburm istrza w ysuwa 
no k ilka kan d y d atu r, przyczem część ra d ­
nych w iceburm istrzem  chciała widzieć I*. 
J .  Sadowskiego, urzędnika m ag istra tu . — 
[Ponieważ m iasto  znajduje  się w rozpa 
ezliwem położeniu finansow em  i o sta łe j 
pensji d la  w iceburm istrza nie mogło być 
mowy, próbowano ry cza łt w sum ie k ilku­
set złotych w staw iony w budżecie na za­

stępstwo dla w iceburm istrza, ro ib ić  na  12 
miesięcy i dołączyć go do pensj' p J . S a­
dowskiego. K oncepcja ta  jednak upadła, 
gdyż okazała się n ierealną.

Obsonio po upływ ie niespełna dwuch 
la t zrodziła się na nowo myśl obsadzenia 
stanow iska w iceburm istrza m. Czeladzi.

M a to być stanow isko honorowe.
Świadczy o tern fakt, że w nowoschwa- 

lonym  budżecie na ten cel nie przew idzia 
no żadnej pozycji. __________ _ ___

N a w ym ienione stanowisko wysuwane 
są dwie kandydatu ry , jedna z pośród człon 
ków rad y  m iejskiej i druga, m ająca znacz­
nie większe szanso, spośród m iejstow ych 
obywateli. D ecyzja w te j spraw ie zapad ­
nie na  następnem  posiedzeniu rady  m ie j­
skiej, k tóre odbędzie się zaraz po świę­
tach wielkanocnych.

— - o d o ------

(p) REMONT ULICY SZPITALNEJ.
W  związku z akcją  zatrudn ian  a bezrobot­
nych w okresie przedświątecznym  m agi­
s tra t  czeladzki o trzym ał od wydziału po­

wiatowego w Będzinie 3 500 zł . które prze 
znaczone zostały na reperację, zn a jd u ją ­
cej się w okropnym  stanie nlicy S zp ita l­
nej w Czeladzi.

W  dniu wczorajszym k ilkunastu  robot­
ników przystąpiło  do pracy. O p-.życzce 
z, Funduszu P racy  dla Czeladzi ra ra z ie  
nic nie wiadomo.

Z ZAWIERCIA
(z) ZM IANA KOM ENDANTA PO STE­

R U N K U  W ŁAZACH. Dotychczasowy ko­
m endant posterunku policji w Łazach prze 
downik Ja n  R ychter, w dniu dzisiejszym 
w drodze służbowej przeniesiony został na 
autentyczne stanow isko w powiecie wło- 
szczowskim . Opróżnione stanowisku koraen 
d an ta  w Łazach objął przodownik W ład y ­
sław Brzezicki, dotychczasowy kom endant 
jednego z posterunków  w powiecie wło- 
szczowskim.

(z) ARESZTO W A N IE W Y W ROTOW-

Z OLKUSZA

CÓW. W  związku z wzmożoną działalnością 
kom unistycznej p a r t j i  Polski, policja po­
w iatu  zaw ierciańskiego przeprow adziła re  
wizje u znanych i niejednokrotnie k a ra ­
nych już za działalność antypaństw ow ą ko 
m unistów. W w yniku rew izji zoitało  are  
sztowanyeh 22 osoby, k tó re  natychhm iast 
przekazane zostały sędziemu śledczemu- 

Po przeprow adzeniu wstępnego docho­
dzenia 16 osób osadzonych zostało w aresz 
eie, zaś 6 zwolnionych zostało pod dozór Po 
li ci i.

Dla uczczenia pamięci ś. p. Marszałka

 o o o —
W Y JA Ś N IE N IE  ZW. KELNERÓW  

W SOSNOWCU.
W ostatn im  czasie ukazało rię  w p ra ­

sie szereg artykułów , jakoby  rzekomi kel 
nerzy poszczególnych lokali sosnowieckich 
okradali gości itp.

K ilka dni temu prasa doniosła >-• okra 
dzeniu jednego z gości w rastau rac ii Zię- 
cikiewieza przy ul. M odrzejowskiej w So­
snowcu, gdzie rzekom y kelner n iejaki 
S tan isław  Dutkiew icz wspólnie z k ibieta 
mi lekkich obyczajów ukrad ł pewnemu 
ślązakow i 3680 zł. upiwszy go wprzód do 
nieprzytom ności.

W związku z tern związek kelnerów 
w yjaśnia, że D utkiewicz nie jest zawodo­
wym kelnerem  i do związku nie należy. 
N iektórzy re s tau ra to rzy  za trudn ia ją  w 
swych lokalach ludzi, którzy w zav.-odzis 
tym p racu ją  dorywczo nie m ając nic do 
stracen ia  dopuszczają się różnych prze- 
strępsUw, o k rada jąc  gości itd.

Oczywiście gość, przychodzący i o  re 
stau rac ji nie zastanaw ia się nad tern, czy 
obsługujący go człowiek jest kelnerem  z 
zawodu i ezy należy do związku. Goście 
tra k tu ją  takiego człowieka jako  Klenera 
i w raz ie  niezadow olenia w yrab ia ją  sobie 
m ylny sąd o wszystkich kelnerach, jako 
takich, co pracow ników  tej b ranży  krzyw ­
dzi, tem bardziej, że zawód ten  je s t n a ­
praw dę bardzo ciężki.

Z A R Z Ą D .

W du. 5 bm. odbyło się w Olkuszu or­
ganizacyjne zebranie z udziałem  przedsta­
wicieli wszystkich organizacyj pow. olku­
skiego, burm istrzów  i wójtów, ua którem 
utworzono powiatowy kom itet u c z c z e n ia  
pam ięci śp. M arszałka P iłsudskiego.

P rzew o d n iczący  z e b ra n ia  w ice s 'a ro s ta  
T rz n ad e l zapoznał liczn ie  zeb ranych  r za­
d an iam i k o m ite tu  w m yśl w skazań  naczel 
nego  k o m ite tu , poczem  w y b ran o  p rezy ­
d ium , w sk ład  k tó rego  w eszli pp.: wice- 
s ta ro s ta  T rzn ad e l (inko za s tę p u jąc y  obec­
n ie  stanow isko starosty ) — przew odniczą­
cy. b u rm is trz  M ajewski — w iceprzew od­
n iczący, W. W ilczyńsk i — sek re ta rz . K. 
K o w alsk i — sk a rb n ik , geuer. W. Bucho- 
w ieeka, O. K urze.iow a. kp t. Iwaszkiew icz,
L. K a llis ta  (burm istrz W olbrom ia) i 
Berezowski.

Pozatem  wvb'rano mężów zaufania z
= = 0 0 0  

(o) ŚP. DR. K ONRAD L U B IE N IE C K I.
W  dn. 30 m arca br. zm arł w K rościenku  
nad D unajcem  śp. dr. K onrad L utćen iec- 
ki, w o s ta tn ic h  la tach  o rd y n a to r  - ch iru rg  
szp ita la  powiatowego w Olkuszu i ubez- 
pieczalni społecznej w Olkuszu

Zarówno społeczeństwo, jak  i lekarze 
pow iatu olkuskiego głęboko odczuli tę stra  
tę, zm arły  bowiem był człowiekiem w yją t­
kowych zalet. Uczynny i ofiarny, u ra to ­
wał wiele życia ludzkiego, nieraz kosztem 
najw iększego w ysiłku i poświęcenia c*80' 
bistego. Był lekarzem  skrom nym , n»e wy­
suw ał się n igdy na plan  pierwszy, le.cz 
tak ie  wysokie przedstaw iał sobą wartości 
m oralne i zawodowe, że każdy odnosił się 
do niego z głębokim szacunkiem  1 pt.wa-

pow. olkuskiego. Osoby te upoważnione 
będą do zbierania dobrowolnych o fiar 
wśród m ieszkańców powiatu.

N a zebraniu  przem aw iali m. in pp.: 
Kotowicz i M ajeherkiewicz, przyczem ten 
osta tn i zwrócił uwagę, że na  terenie Ol­
kusza zn a jd u ją  się dwa domy, w których 
w ielki wódz zatrzym yw ał się w tym  cza­
sie, kiedy w ykuw ał Niepodległość Polski. 
S ą to domy: śp. generała  Buchowidekiego 
przy ul. S ław kow skiej oraz domek - w illka 
M roczkowskich na Czarnej Górze, gd.zie 
m ieszkał w |y m  czasie śp. inż. Minkiewicz, 
późniejszy m in ister i kom isarz ziem wscho 
dnich.

Obecnie utw orzony kom itet nie ma nic 
wspólnego z kom itetem  leg.ionowo reg jonal 
nym, m ającym  pieczę nad ram  .'alkami 
Krzywoplotów.

Z m arły  w czasie w ojny polsko - rosyj 
skiej, po powrocie z Rosji, praw ie bezin­
teresow nie prow adził szpital epidemiczny 
w Równem.

S terany  p racą (la t 70) śp. dr. L u tien iec- 
ki przed kilku tygodniam i w yiecha1 na 
k rótki odpoczynek do przyjaciół do K roś 
cienka i tam  zm arł po b. k rótk iej chorobie 

Cześć .Tego św ietlanej p am ięc i!

żarnem.

(o) NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D EK  W 
FA BRY CE W czasie pracy w nocy na 4 
bm. w fabryce cem entu „W iek" w Ogro- 
dzieócu, robotniik .Tózef Podsiadło uległ 
ciężkiem u wypadkowi w skutek uderzenia 
korbą źeiazną w głowę.

L ekarz  n ie rokuje życia Podsiadic spo- 
wywŁ i silnego w strząsu mózgu.

Z DZIAŁALNOŚCI STOW. PAN MIŁO- 
S1ERDZIA ŚW. W INCENTEGO A PA U -

* LO NA POGONI.
Odbyło się walne zebranie stow, pań 

św. W incentego a  Paulo  p a ra fji Pogoń 
w Sosnowcu przy udziale 40 członkiń. W 
okresie sprawozdawczym za rok 1935 odby 
Lo się 19 zebrań ogólnych i zarządu z tych 
kiika z in teresująoem i refera tam i. P an ie  
czynne opiekowały się sta le  60 rodzinam i 
biednych, nie pobierających zasiłków z 
funduszu bezrobocia.

R odziny pozoetająoe pod s ta łą  opieką 
stow arzyszenia pań  W ineentek o trzym a, 
ją  codziennie pół L m leka, dwa razy w 
m iesiącu żywność lub kw ity  żywnościową, 
a  tak ie  węgiel, m ydło i słomę do sienni­
ków. Dwom staruszkom  opłaca się czynsz 
m ieszkalny.

W  roku  1935 wydano biednym ; m leka 
za 1176 złotych, kwitów żywnościowych za 
1908 złotoych. ponadto obdarzono około 70 
rodzin (1. 2 i wieloosobowych) „gwiazdką'* 
ł  „świeconem" oraz urządzono t. zw. „dzień 
chorych" ze wspólnem śniadaniem .

Po zbiórce odzieży w „Tygodniu miło­
sierdzia* rozdzielono ubogim: 119 sztuk o- 
buwia, 473 sztuk odzieży (jak płaszcze, 
suknie, sw etry). 214 sztuk bielizny. 173 
drobnych (pończoch i rękawiczek) oraz 42 
m. flaneli.

Do kom unjl św. całkowicie ubrano  18 
dziewczynek i 15 chłopców. Stow arzyszenie 
czerpie swe dochody ze skład »V e/ lor ki u, 
o fia r i  darow izn insty tucy j i  ludzi dobrej 
woli oraz z imprez, k tórych  w okresie 
snrawozdawczym  urządzono trzy. a  te : .,św 
Mikołaj'* w teatrze, zabawę d la  dzieci W 
gim n. S taszica oraz tow arzyski podwie­
czorek w Savoyu. Im prezy  te  przyniosły 
1 381 złotych, ze składek 1013 z ł — reszta  
dochodu to dobrowolne o fiary . W i nocniki 
w p a ra fji Pogoń p racu ją  w trudnych  w a­
runkach. Podczas gdy flte.lv rmeątef-zny do 
chód wynosi 130 z ł, rozchód dochodzi lub  
przewyższa zawsze cyfrę 350 zł. Y'f n a j- 
krytyeznieiazych iednak chw ilach cite sto 
warzysr.cnia zn a jd u ją  się szlachetni, do­
brzy ludzie, k tó rzy  doraźną ofiara pom a­
g a ła  wvbrnad z ciężkiej sy tuacji T aka 
chwila dl». stow arzyszenia nadeszła teraz, 
gdyż po w snareiach zimowych w yczerealy 
się zasoby finansow e i W incent ki nie są 
w  stanie zanewnić w szystkim  rodzinom 
„świeconego".

Tą drogą przeto apelu ja  W incentki. aby 
poszczególne domy zechciały bądź przy­
jąć  do siebie choć jednego biednego i ob­
darzyć go „święconem*. badź też by pa­
pie sk ładały  na  ten cel o fiary  w naturze 
i gotówce.

Zgłoszenia przyjm uje sek re ta rk a  p. I- 
rena Górska, ul. M arjacka 4-b, Tl p lub 
telefonicznie nr. 8-16

= = 0 0 0 ™
Z e b r a n i a

W  sobotę, doiia 18 bm. o gocU 18 ej od­
będzie się w Domu Społecznym w Sosnow, 
cu (ul. Ż ytnia 10) zebranie w alne człon­
ków związku zaw. pracowników um ysło­
wych przem ysłu i handlu  Zagłębia D ą­
browskiego.

(o) I*OŻAK. Spowodu wadliwego kom i­
n a  spłonął dom wdowy Petroneli Mes urok 
w Woli K alinow skiej, gni. Sułoszowa w 
ub. sobotę Oprócz domu spaliło  się zbo­
że i garderoba w m ieszkaniu.

(o) IN S P E K C JA  W M A G ISTRA CIE 
W OŁBROM SKIM . W tych dniach zakoń­
czona została w zarządzie m iejskim  w 
W olbrom iu inspekcja, przeprow adzona 
przez inspektora wojewódzkiego n gr. Bu­
szka przy współudziale inspektora  sam o­
rządu gm innego p. M artyn iaka  z 0 1 kusza.

Inspekcja nie u jaw niła  uchybień w 
działalności i gospodarce zarządu ni. W ol­
bromia.

(o) POŻYCZKA NA BUDOW Ę R ZE­
ŹNI. Zarząd m. W olbrom ia otrzym ał ty tu  
łem pożyczki z wojew. funduszu pracy w 
K ielcach 10 tys. zł. na budowę rzeźni iniej 
skiDi*

(oj W ŚCIEKŁY KOT W SŁ A W K O W IE
W ub. p ią tek  wciekły ko t pogryzł dwie 
osoby w Sławkowie, m ianow icie Jan in ę  
W ójcik i W ładysław a Cygankiewicza. K o­
ta  zabto.

(o) CHOROBY ZAKAŹNE. W  pow
olkuskim  z,anotowano w ub. tygodniu: 1 
płonicę, 1 błonicę (zgon), 1 krzhudeo, 1 
gruźlica i 1 jaglica.

(o) K RADZIEŻ PRZEZ STRZECHĘ. 
W nocy na 3 bm. nieznany sprawca sk rad ł 
z sieni row er na szkodę Józefa Rudziń­
ski ogo w Pom orzanach pod Olkuszów. Zło­
dziej dostał się do sieni przy pomocy wy­
rw ania strzech v.
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Z KiELC

Zjazd legjonistów i poświęcenie
sztandaru

MOCNY CflARAKlER

W  niedzielę odbyła się w K ielcach uro - 
czystość poświęcenia sz tandaru  związku T«e 
łrjonistów Puław skich okręgu kieleckiego, 
oraz zjazd delegatów  okręgu.

Uroczystość rozpoczęła się mszą świętą, 
którą odpraw ił w kościele garnizonow ym  
fes. płk. Cieślińsld, dokonując jednocześnie 
aktu  poświęcenia sztandaru .

Rodzicami chrzestnym i byli: w im ieniu 
nieobecnego gen. Żeligowskiego pik  W i­
told K uźm ierow ski i woj. E u g en ja  Dzia

d ar — prezesowi okręgu kieleckiego zw. 
Legionistów  Puław skieb, kpt. Kotołow- 
skiemu, k tó ry  po odebraniu  przysięgi w rę 
czył go chorążem u. N astępnie w lokalu 
związku przy ul. Sienkiewicza, odbył się 
dalszy ciąg  uroczystości w bijan ia  gwoździ, 
przem ów ienia okolicznościowe i ob ad ko 
leżcński.

W uroczystości b ra li udział przedstaw i 
ciel© władz z woj. kieleckim  dr. W l. D zia 
doszem i s ta ro s tą  Porem balskim  na czele, 
oraz przedstaw iciele i i poczty sztandarow edoszowa. Na stopniach św iątyń., pik Kuź 

m ierowski wręczył nowopoświęcony sztan- b ratn ich  organizaeyj.
=000

(k) REO RG A N IZA CJA  INSTYTUTU
OŚW IATOW EGO kielecki oddzal in sty tu ­
tu  im. St. Żeromskiego prow adzi na  terenie 
Kicie bardzo in tensyw ną i produktyw ną 
pracę. Po objęciu prezesury  przez j .  W o­
deckiego Jerzego prezesa m iejscowych or- 
ganizaeyj ZZZ. cały  In s ty tu t został zreor­
ganizowany. Obecnie co w torek odbywa 
ją  się w ykłady przy współudziale wybit­
nych sił z terenu Kielc. Pozatem  urządza­
ne są: żywa gazetka, wspólne audycje ra  
•tjowc, oraz prowadzona je s t własna świe­
tlica  przy ubey  Mickiewicza nr. 2. która 
je s t czynna codziennie od godz. 18 do 21.

■id s e k c j a  s c e n i c z n a  p r z y  k p w .
K IE L C E  jest jedną z na jbardzie j ży­
wotnych organizaeyj na  nowym terenie. 
Dzięki w ielkiej energ ji prezesa W ójcie 
ehowskiego oraz staran iem  p. W nyka, a 
także w ybitnej w spółpracy p. Jedrzejk iew i 
cza sekcja ta  jest stule czynna. O slatnio ze 
unół K PW . odegrał piękną sztukę ,.Na Za 
wsze“, w ykonanie k tórej i reżyserja  wypa 
d la  dobrze. N a szczególne wyróżnienie za 
słtiżvli obok p. Jedrzejk iew ieza i p. Ostro 
wskiej, także pp. Zawisza, W iąeek i S liz O 
b"en;e dzięki in ic jatyw ie prezesa W ójcie- 
ehoyyskiego, p. Jędrzejkiew ieza i prezesa 
IDOTvu p. W odeckiego, te a tr  K P W  ma 
rozszerzyć k rąg  swego działania, ponad 
to  m a podjąć się w spółpracy i  teatrem  
KTOKu i z tworzącym  się tea trem  święto­
krzyskim  im. Żeromskiego.

(kl W TOKU OUR Al) GRUPV REGJO 
N A L N F J  P O S irtW  i SEN A l ORD W 
V O.t K IE L EC K IEG O  przewodnictwo ob­
ją ł w icem arszałek B arański. Po p r/edysku  
łow aniu spraw  bezrobocia1 szkól rolniczych 
i spraw  samorządowych, omówiono akfn- 
al.i"> ''ayadoien ia  polityczne.

w  wyniku narady  postanowiono in te r­
weniować u m iarodajnych ezvnu’kow w cc 
hi zwiększenia tesrorocz. k red v ' ów n a  t o - 
S-,tv publiczne w woj. kieleckim oraz upro 

-.-opia re je s trac ji nowopowstających spół

dzielni, k tó re  są  jednym  ze skutecznych d e  
m entów w alki z bezrobociem.

W najbliższym  czasie postanowiono od 
być szereg podobnych konferencyi w róż 
pych miejscowościach woj. kieleckiego, 
Iłrzyezem najbliższe m ają  odbyć bę  w Ra 
dom iu i Sosnowcu.

(k) ODRESTAUROW ANY GMAUB WO 
JEW ÓDZTW A. W  K ielcach zakończono re  
stau rac ję  zabytkowego gm achu urzędu w o 
jewódzkiego, dawnej rezydencji biskupów 
krakow skich — zbudowanego w 1618 r  
przez kanclerza Jak ó b a  Zadzika (biskupa 
krakowskiego). Przyw rócenia do stan u  p lftr  
wolnego i re s tau rac ji gm achu dokonał dr. 
A leksander Oleś kpnsenw ator wojewódz­
tw a kieleckiego. P race  m alarsk ie  w ykonał 
prof. H enryk  Czarnecki, a r ty s ta  — m ala rz  
z Kiolc, zaś budowlane inż. — arch. ś‘t. K io 
newski.

W  jednej z sal, gdzie po zajęciu Kielc 
przez Legionów kw aterow ał w 1914 r. B ry  
gad je r  Józef P iłsudski, ustaw iono w celu 
upam iętn ien ia  chw ili dużych rozm iarów  
popiersie Marsz. Józefa  Piłsudskiego. D la 
ozdoby w nętrza zamówiono w pracow ni 
a r t, — wal. Grota, olbrzymieli rozm iarów  
kilim  przedstaw iający orła  państwowego, 
oraz herby  m iast województwa kieleckiego.

R estau rac ji zabytkowego gm ach i doko 
nano dzięki in ic jatyw ie i zabiegom obecne 
go woj. kieleek;ego dr. Dziadosza.

,k» W IZY TA CJA  DYR. FUN D U SZU  
PRACY. W dniach 2 i S bm. bawił w K iel­
cach główny dyrek to r Funduszu P racy , 
inż. M ikołaj Dolanowski, k tó ry  przepro­
wadził lu strac ję  wojewódzkiego I mr-a F u n  
duszo P racy , oraz odbył szereg kenferen- 
eyi na tem at zatrudn ien ia  bezroboinyeh. 

" (k )  W IC EPREZY D EN T M K IELC , 
M IR , H iE S T C H S , zrezygnował ze swego 
stanow iska, z dn. 1 kw ietn ia br. i w yjechał 
do W arszaw y.

P. M aetsche w najbliższym  czasie m a ob 
jąe jedno ze sta tostw  na  kresach

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

— Nie trudź się, moje dziecko — 
rzekł do niej — pragnę ci zadać jedy­
nie kilka zaoytań.

— Odna.oźliście może panowie czło 
wieku, który we mnie uderzył...

— Niestety, dotąd nie. Zdaje się 
nam jednak, że trafiamy na jego śla­
dy... Mamy pewne poszlaki...

— J a k ie ?
— Odnaleziono rękojeść noża, uży • 

tego przez mordercę. Obsada ta z z ka­
wałkiem ostrza, doskonale łączy się z 
drugą połową, zna lez iona  ru'Zt tobie w 
Tłois-Uolimhes. Stąd wynika, że w ie­
my, gdzie óav  n ó ż  został kupiony.

— Tak? — zawołała cizie we yua.
— W przeddzień, zanim zbrodnia 

spełniona została — mówił sędzia da­
lej — nożownik, mający sklep w lyrn 
domu, sprzedał ów nóż pomiędzy ónuą 
a dziewiątą wieczorem.

— Szczególny zbieg okoliczno?'i — 
odrzekło dziewczę. — I któż był jego 
nabywcą?

— Jakiś mężczyzna w średnim v ie  
ku, nader przyzwoicie ubrany, mający 
wszelkie pozory wielkokwiatowego 
człowieka.

— Pow iadam  wam, chłopaki -um aił pan 
M ichał Pażd łio ra , p rak ty k an t szeweki z *a 
wodu — że cholernie silny  z ch a rak te ru  je 
stem . Musi to  u  m nie dziedziczne, ponieuaz 
że m ój s ta ry  także samo eh arak ie rn e  moc 
posiada.

„F era jna" przysłuchiw ała  się w milczę 
n iu  leżąc na tapczanie w pierwszych p ro ­
m ieniach wiosennego słońca.

— T a  chałupka — ciągnął pan M ichał— 
eo ją  fam ielja  m oja te raz  obecnie za.iites/. 
kuje, to  ją  m ój s ta ry  z grosików' pod koś 
ciołem uzbierał. K lientelę m iał duże bez te 
dwie ręce co mu b raku ją , k tóre  jeszcze 
ruskiego postradał. A wieeie, chłopaki, j a ­
kiem fasonem  to się stało?

Otóż by ła  w ojna z K itajeem  i m ojem u 
starem u jedne rękę od g ran a tu  urw ało. Sie 
d;zi więc sobie s ta ry  w szpitalu  i m achorką 
się sztacha, gdy nagle wpada na salę szlabs 
k ap itan  i sztorcuje.

— Pucow ać się, tak ie  syny, b*> jego wie 
liczestwo car M ikołaj do nas wali!

K apujeee sami, że się chłopy łaezęll 
szorować do glancu. Podłogie daw aj vamia 
tać, a także samo okna roztw ieraA żeby 
lu ftu  świeżego naleciało 1 było fajno.

N atenczas przychodzi car. Rozgląda się 
po sali i mojego starego  zobaczy*. W ola go 
więc do siebie i py ta :

— Gdze ty  te rękie postradał?
A m ój s ta ry  mówi:

W S P R A W IE  KURSÓW DOKSZTAŁCA- 
JĄ CY CH  DLA K IERO W N IK Ó W  ZAKŁA 

DÓW OPIEKUŃCZYCH.

S tatystyka, opracow ana na podstawie na 
desłanyck przez U rzędy W ojewódzkie sp ra  
wozdań z działalności zakładów opiekuń­
czych, w ykazała, że n a  stanow iskach kiero 
wników zakładów opiekuńczych d la  dzieci i 
młodzieży znajduje  się jeszcze 243 oeoby 
bez kw ałifikaeyj, w ym aganych r< zporządze 
niem  o kw alifikacjach zakładów oplekuó • 
ozyeh.

Ponieważ ostateczny term in, dopuszcza 
jący  pozostaw ania na  kierow niczych stano 
wiskaek w zakładach opiekuńczo - wyebo 
wawczyeh bez w ym aganych kw alif’kaeyj, 
upływ a z dniem  1 stycznia 1938 r. M in ister 
stwo Opieki Społecznej, p ragnąc  um ożli­
wić osobom zainteresow anym  zdobycie u 
praw nień  organizuje w okresie 2 la t cztery 
kursy  dokształcające po 3 m iesiąca każdy.

P odan ia  należy nadsyłać do dn ia  1 m a­
ja  br. i oczekiwać odpowiedzi oczpośred 
n ie j na ręce petenta, k tóry  przed otrzym a 
niem  .odpowiedzi nie pow inien przyjeżdżać 
do W arszaw y, o ile n ie chce narazić się na 
n iepotrzebny w ydatek na drogę pow rotną

— Ależ to n.:e on we mnie udtrzył...
— Skąd możesz wiedzieć?
— Mimo silnego przestrachu i gru­

bych eiemn .ści, widziałam, tże mój za­
bójca był nędznie odziany.

— Bardzo jest łatwo zmiemć ubra­
nie.

To prawda, lecz nie rozumiem, 
eo panowie wywnioskować z tego mo­
żecie?

— W ynika stąd, iż nie kradzież by­
ła powodem owej na ciebie napaści.

— Cóż więc innego mogłoby powo- 
dow ne złoczyńcą ?

— Masz może nieprzyjaciół?
Łucja się t-hmechnęła.
— Skąd mogłabym mieć nieprzy­

jaciół? Żyję w odosobnieniu. Jestem  
sierotą w przytułku wychowaną.. Je 
dynvm moim znajomym jest mój na­
rzeczony, nieobecny właśnie w P a r jż i

— Nie mówdaś mkorau, że się uda­
jesz do Bob-Colombes?

— Nikomu Panna z magazynu, 
dla którego wykonywam roboty, nrzy 
szła mnie powiadomić iż będę musiała 
odnieść suknię balowa żonie mera z 
Głręnne. Nikt nie mógł wiedzieć o  JHó-

— W asze wieliezestwo, w bitw ie um ie 
urwało.

— A m edal — p y ta  ear — od pułkow ni
ka o trzym ał?

— Nie otrzym ał.
— Nu tak  m asz — pow iada car — m ój 

w łasny, ja k  ci pułkow nik nio dal.
I odpiął w łasny m edal i m ojem u s ta r  

m u przyw iesił grzecznie i tak  'nowi:
— W asze wieliezestwo! A coby wy m ule 

dali, gdyby ja  i  d rug ie  rękie postradał?
— To jab y  ciebie — powiada ca r — of i 

cerom zrobił.
— Oficerem?
J a k  to  m ój s ta ry  usłyszał, to chw ycił ta  

sak i w t ry  m iga d rugą rękę srbi© odrą­
bał. Taki zuch był z niego, chłopaki. A 
ja  ten  sam  ch arak te r posiadani, eo i on!

Zapanow ała cisza. Koledzy p a trzy li na 
p. M ichała wzrokiem, pełnym  szacunl u i 
ty lko  pan W acław Szczypiorski m ruknął 
pod nosem:

—T rzym ałbyś te  rozm ównicę zam knięte, 
kundlu jeden, szewekiem savdlem śm ier­
dzący. Jak iem  sposobem tw ój s ta ry  m ógł 
so drug ie  łapę odrąbać, o w iele już p ierw ­
szej nie m iał?

N astąp ił chóralny  śmiech, p«czem pan 
M ichał, czerwony ze złości, rznei! się n a  Pa 
na W acław a, aby  pomścić swój wstyd.

Sąd skazał go za pobicie na  tydzień be* 
względnego aresztu

w razie n ieprzyjęcia. O ile liczb,* zakwali 
fikow anyeh przewyższy pojem ność kursu, 
kandydaci będą zaliczeni n a  kursy  następ­
ne.

P od an ia  pow inny zaw ierać imię, nazw is 
ko, wiek (datę urodzenia) peteuta, jego 
przygotowani© szkolne, poparte  świadec­
twem  i wyliczenie dotychczasowej pracy-.

Do podania należy dołączyć: 1) - wiadee 
two szkolne, 2) św iadectwo insty tucji, w 
k tó re j obecnie p eten t p racu je , ze stwierdź© 
niem  zajm ow anego stanow iska i zapew nię 
n ie dalszej p racy , 3 fo to g rafię  (trzy  eg­
zem plarze) 4) pożądana opnja  U rzędu W o­
jewódzkiego. Początek k u rsu  przypuszczał 
nie, 14 m aja  br.

O m iejsce zgłoszenia się na  kurs. ustało  
nej dacie rozpoczęcia k u rsu  i o innych 
szczegółach zostanie każdy kandydat zaw ia 
dom iony oddzielnie pod podanym  w poda­
niu  szczegółowym adresem .

Podanie w raz z w szystkim i załącznika 
m i należy składać do dnia  15 bm. na ręce 
przewodniczących zakładów powiatowych, 
względnie prezydentów  m iast, gdzie zasię 
gać m ogą rów nież szczegółowych in lo rm a- 
cyj w te j spraw ie.

S5TSEB

rej godzinie tam się udam. w jakich 
warunkach i którą stroną iść będę. 
Mogłam wziąć powóz, zamiast jeehae 
koleją, nie uczyniłam tego wszakże i  
przyczyny, iż toby mnie za drogo 
kosztowało.

— Rzecz jasna. . — odrzekł naczel­
nik policji.

— Wracamy zatejr do naszego 
pierwotnego przekonania — mówił 
sędzia — pomimo to pochodzenie 'ego 
noż.a budzi we mnie powątpiewania

— W edług mnie — odrzekła Łucja 
— ów nóż niczego nie dowodzi. By* on 
nowy, to prawda, ale złoczyńca mógł 
oddawała posiadać nóż w tym sklep*a 
kupiony, nie używając go wcale. A 
być może ukradł go gdzie, lub znalazł. 
Nie wierzcie temu panowie, ażeby 
zbrodnia miała być naprzód uptano- 
wana, ażeby jakiekolwiek inne [t'bud­
ki nad kradzież skłoniły do niej mor­
dercę. Nikt mnie nie zna, upewniam i 
ja zarówno z nikim nie mam 
znajomości. — Pracuję samotnie w 
mojem mieszkaniu, nie przyjmując u 
siebie nikogo oprócz mojego narzeczo­
nego, który ren mnie wkrótce poślubić, 
oraz zacnej inatki Elizy, której za­
wdzięczam me życie, bez jej pomocy 
bowiem byłabym zmarła przy drodze 
w omdleniu Któż więc z jakiejś za­
wiści lub zemsty" mógłby w ten sposób 
przeciw mn;e działać? Najmocniej je­
stem przekonaną, że zbrodnia ta nie 
mogła być naprzód postnowiorią.

— Ha! zostań pani przy swojem  
zdaniu — rzekł sędzia śledczy, żegna­
jąc młodą szwaczkę i  odszedł wraz z

naczelnikiem policji,
Łucja, potrzebując widzieć się z 

panią Augustą, wsiadła po ich odejścia 
do fiakra, kierując się w  ulicę Iw. Ho­
nor jusza. Historja o tym wypadku, 
opowiedziana przez roznosicielkę chic­
ha według wskazówek komisarza po­
licji z Colombes, zostawała w sprzecz­
ności z opowiadaniem samejże Łucji. 
Przedstawiła orna w najdrobniejszych 
szczegółach swojej zwierzchnie/co  
rzecz całą wobec Amandy i dwóch pa­
nien z magazynu. Wiedziano prze'o o 
usiłowaniu morderstwa, jakiego na­
rzeczona Lucjana Lobroue omal nie 
stała się ofiarą.

— Jak dobre miałam przeczucie — 
powtarzała z zadowoleniem Amanda 
— nie chcąc towarzyszyć Łucji przy 
odnoszeniu tej sukni! Byłabym rów­
nież napewno spotkała się z nożem 
mordercy!

Przy wejściu dziewczęcia dc salo­
nu, pani Augusta pośpeszyła  ku mej, 
ściskając ją tkliwie. Trzy panny obce 
ne pytały troskliwie o jej zdrowie.

— Jakże, moje dziecię — pytała* 
troskliwie pani Augusta — czy nafra 
fiono na ślady mordercy?

— Nie, pani, jestem przekonano 
nie odnajdą go wcale.

— Dlaczego?
— Przed chwilą w ialn ie był u mm® 

sędzia śledczy wraz z naczelnikiem p°*

d. c. n.
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— Zostałeś, być może, tam przezna- 
ęgony? — pytała z trwogą. — Wasz 
pułk’ ma może stąd wyjść?.. Przysze­
dłeś, ażeby nas pożegnać?.. O Boże... 
h ja  tak byłam szczęśliwą... zobaczyw­
szy ciebie, kuzynie!..

Głębokie zmieszanie panny Yerrio- 
re i jej nagły smutek nie uszły uwagi 
porucznika. Domyślał się po części 
przyczyny tego. Dziewczę zbladło pra­
wie do omdlenia na myśl o jego wy­
jeździć. Czuła więc dla niego żywą 
życzliwość, a może uczucie tkliwsze i 
głębsze nad przyjaźń...

— Nie... nie! — odpowiedział z po­
śpiechem. — Ja  nie przychodzę z po­
żegnaniem.

— Prawdę mówisz, kuzynie?
—  P rzy sięg a m i
Dziewczę z ulgą odetchnęło.
— Ach! ,,akżeś mnie zatrwożył...— 

wy szepnęła zcicha.
' Yandame spostrzegł, iż chwila była 

pomyślna do wyznania; korzystać z 
niej należało.

— Zatrwożyłaś się, kuzynko.. — 
powtórzył. — Na serjo się zatrwo­
żyłaś?' '

-  O! tai*...
-- I.ecz skąd... dlaczego?
Aniela jokraśniała, nie nie odpo­

wiadając, a jelnak trzeba było coś od­
powiedzieć, ponieważ milczenie w tyra 
razie hardziej mogło stać się niedy­
skretne niż słowa.

— Zatrwożyłam się przewidywa- 
nera niebezpieczeństwem — odrzekła.

— Skutki wojny bywają tak dla cie­
bie, kuzynie, jak i dla wszystkich 
straszne... Jadąc tak daleko czyż moż­
na ręczyć, żu się powróci? Bóg łaskaw, 
że nie zostałeś wezwany.

— Śmierć na polu bitwy — rzekł— 
Yandame — jest chwilą najchwaleb­
niejszą w służbie żołnierza.. w tej 
służbie szlachetnej, wynikającej z po­
święcenia i ofiary dla własnego kraju.

— Niezaprzeczenie szlachetna to 
służba, lecz pełna niebezpieczeństw. 
Dlaczego ją sobie obrałeś, kuzynie?

— Ponieważ jest najpiękniejszą ze 
wszystkich... av dziwny sposób pocią­
gała mnie zawsze ku sobie.

— Ależ dlaczego do artylerji?
— Dlaczego?.. Służy w mej kwiat 

naszej młodzieży do której należeć, ja­
ko uczeń szkoły politechnicznej, m ia­
łem wszelkie prawo.

Aniela, opuściwszy głowę, zadu­
mała się.

— O czem myślisz, kuzynko? — za­
pytał ją  Vandame po chwili

— O tem, co powiedziałeś. Nie 
mógłbyś usunąć się z wojska zupeł­
nie... zażądać uwolnienia?

— Obecnie?., gdy lada chwila mogę 
być wezwany do odbycia kampanji.' 
Niet to niepodobna... Oskarżonoby 
mnie o tchórzostwo, sądzono, że tir lę­
kam przed n• ehezpi e; >zeństwem.

— Byłoby to niesłuszne oskarżenie.
— Wszelkie pozory jednak świad­

czyłyby przeciw mnie w takim razie.

— A gdybym ja cię o to prosiła, 
kuzynie?

— Ty?! — zawołał Vandame.
— Tak... ja! Czyliż na moją prośbę 

olpowiedziałbyś odmową?
Porucznik utkwił wzrok w zbladłej 

i zmienionej twarzy córki bankiera, a 
pochyliwszy się, ujął jej rękę, mówiąc 
wzruszonym głosem:

— Posłuchaj mnie, kuzynko;., po­
słuchaj, droga, ukochana... Cheę, aby i 
czytała w mej duszy, jak w swojej 
własnej... Pragnę odsłonić ci me serce, 
wyznać tajemnicę... Kocham!..

Tu przerwał.
— Kochasz?.. — powtórzyła z nie­

pokojem Aniela.
—• Kocham... a raczej uwielbiam 

całą potęgą mego istnienia dziewczę 
młodo, piękne, a czyste jak anioł Być 
przez nią kochany, byłoby -dla mnie 
lakiem szczęściem, iż to snem mi się 
wydaje! Jeżeli ów sen jest tylko kłam 
liwem złudzeniem/ jeżeli on nigdy, 
urzeczywistnionym być nie może, le­
piej, ażebym opuści Francję, uniósłszy, 
z sobą mą rozpacz, i poszedł do Ton- 
kinu w chwalebnej śmierci szukać za­
pomnienia!

— W śmierci... o Boże!., w śmier­
ci.. — powórzyło dziewczę ze drże­
niem.

— Czyż nie lepiej sto razy umrzeć, 
niż żyć bez nadziei, w cieźkiem osa­
motnieniu? — zawołał Vandame.

— A. gdyby był nawzajem kocha­
ny? szepnęła tak cichym głosem, jak 
powiew wietrzyku.

— Gdybym był przez nią kochany... 
a! wszystkoby się natenczaą zmieniło! 
Nie wahałbym się poświęcić din niej 
obranego przez się zawodu .. Tak, wo­
lałbym to stokroć uozymtić, nor widzieć 
jedną Izę w oku uwielbianej. Skąd 
jednak mogę wiedzieć, że ona podziela 
mą miłość?

— Czemuż nie zapytasz jej o to?
Otrzymawszy tę tak tip - ignioną

odpowiedź, Vandame zawołał:
— A więc ja  pytam ciebie!, ocze­

kuję z ust twych wyroku, jaki o mo­

jem życiu rozstrzygnie, porieważ ta, 
którą kocham... ty Jesteś!.. O! ty dob­
rze wiesz o tem, An eh ... Nie byłabyś 
kobietą, gdybyś tego nie odgadia'.: 
Chciałem ci to wyznać oddawna... bra­
kło mi jednak odwagi... Dziś wszakże, 
po wyrazach, wygłoszonych przez cie­
bie przed chwilą... milczeć dłużej nie 
mogę... nie powinienem...

Proszę więc, odpowiedz mi z całą 
otwartością, a nawet chociażby i okru 
cieństwem, bez obawy złamania mi 
serca, czyli uozuwasz dla mnie jedynie 
tkliwą przyjaźń siostry, kuzynki i ni­
gdy nie zdołasz mnie obdarzyć gtęb- 
szem, gorętszem uczuciem? odpo­
wiedz... ja  chcę to wiedzieć!

Nie usłyszysz najmniejszej skargi 
z mej strony, znajdę siłę do ukrycia 
w sobie mojej boleści, lecz zamiast 
czekać natenczas rozkazu wysłania 
mnie na Wschód, sam łego zażądam, 
pobiegnę szukać tam zapomnienia, na 
polu śmierci.

— O! nie... — zawołało dziewczę z 
, uniesieniem. — Nie... nie odjeżdżaj...
ja  nie chcę... ja nakazuję ci czynić coś 
podobnego.!

Młody oficer uczuł, jak nieznana 
dotąd, a błoga radość napełniła mu 
duszę.

Zakazujesz mi jechać?.. — po­
wtórzył, rozpromieniony szczęściem, 
niosąc do ust drobną rączkę ukochanej 
i okrywając ją pocałunkami.

— Tak., zakazuję ci... zabraniam! 
— odpowiedziała.

— Och! czyliżeś dobrze zrozumiała, 
że ów zakaz jest to wyznanie z twej 
strony? Ozy pojmujesz droga... uwiel­
biana... że rozkazując mi zostać, mó­
wisz zarazem: „Ja kocham ciebie" ?

—■ Tak... kochani..-. — szepnęło 
dziewczę.

— I przyrzekasz, iż będziesz mnie 
zawsze kochała? — wolał Yandame 
w zachwycie radości.

d. c. n.

Wpływ kolorów
na usposobienie człowieka

Słynny dr. L. Landone, badający wpływ  
kolorów na usposobienie człowieka przeprę 
wadzał swe doświadczenia na dzieciach w. 
ton sposób, że je umieszczał w pokojach, 
różnemi kolorami oświetlonych. Wyniki 
były następujące:

W pokoju ezei wcinym powiększał się a-
petyt, przyspieszała czynność serca a wy< 
da.iność pracy się. podwoiła.

W świetle żółtem pracowały o 50 proc. 
lepiej, a co ciekawsze, żc dzieci niegrzeczne 
kłótliwe zachowywały się zupełnie p rzy  
kładnie.

W pokoju wylepionym tapetą czarną i 
z zasłonami ej cmi mm i bvły ponure, zgry 
źliwe, niechętnie pracowały i skarżyły się 
na różne dolegliwości.

W. barwie niebieskiej były spokojne l 
poważne, w zielonej były bardzo pracowito 
i wytrwałe.

Co do barwy czerwonej, to jednak dłuż­
sze przebywanie w takim pokoju działa
szkodliwie, podnieecająco .na cały system  
nerwowy.

 -u n ------
C z y  wiecie źe

Nowy Jork wraz ze wszystkiewi swemi 
zabytkami sztuki, zakładami przemysłowe­
mu i innemi instrukcjami, przedstawia war 
rość :;0 miljardów dolarów. Rzym oceniają 
Amerykanie tylko na 3 miłjardy dolarów. 

—  oo«----

Ofiary
Ko kasy chrześcijańskiego towarzystwa 

dobroczynności w Sosnowcu na ręce ks. 
kanon. Fr. Raczyńskiego na święcone dla 
najbiedniejszych złożyli pp-: Kazimierzo- 
stwo Zielińscy zł. 30, Stanisławowstwo 
Służałkowie zł. 25, Antonina Gostcmska 
7-ł- 10, Jan Lisowski zł. 6, J. Olszewscy zł. 3 
Frączkiewicz zł. 3, W. N. zł. 3, W. N. zł. 8.

Oo kasy Towarzystwa szpitala dla 
dzieci ofiary, złożyli pp.: dr. Wierzbiccy 
*? 3, zam iast udziału w podwieczorku, p. 
w incentyna Zarzycka i mgr. Jerzy Za­
rzycki po zł. 5, zamiast żyozeń świątecz­
nych. Dr. Nasiłowscy zł. 10, zamiast iy- 
nzeń świątecznych.
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ZE SPORTU
DZIAŁ URZĘDOWY

KIELECKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK
PIŁK I NOŻNEJ CZĘSTOCHOWA.

AUTONOMICZNY PODOKRĘG ZAGŁĘ­
BIA DĄBROWSKIEGO W BĘDZINIE

Adres sekretariatu: H. Gwóźdź, Hędziu 
ul. Cynkowa 13.

Komunikat Zarządu Nr. 10.
1, W zywa się KS. ..Bałtyki1 B oi równi­

ki, D. K. S. Dobieszowice i TG. ,3okół“ 
Dąbrowa, do uzupełnienia podanych skła­
dów zarządu podaniem wieku i zawodu 
członków zgodnie z Komunikatem Zarzą­
du Nr. 6 pkt 3 z dnia 7. 3. 36 r.

2. Wzywa się ŻTGS. „Hakoach" Będzin 
do podania nazwiska Kierownika Sporto­

wego oraz uzupełnienia podanego składu 
Zarządu podaniem wieku i zawodu poszczę 
gólnych członków, zgodnie z Kom. Zarzą­
dy Nr. 6 pkt. 8 z 7. 8. 36 r.

3. Wzywa się KS. „Kazimierz" do uzu­
pełnienia podanego składu Zarządu poda­
niem składu Komisji Rewizyjnej.

4. Wzywa się Strzelecki KS. Sosnowico 
do uzupełnienia podanego składu Zarządu 
podaniem wieku i zawodu Ich Kierownika 
Sportowego. W związku z powyższemi 
ttrzema punktami przypomina się klubom 
o obowiązku czytania i nabywania Komu­
nikatów Zarządu, jak również i Wydziału 
Gier i Dyscypliny, które ukazina się w 
prasie „Expros Zagłębia".

5. Podaie sle do wiadomości ŻKS. ..Sarn

sou" Modrząjów, że pismo Ieh z duia 2. 4. 
86 r. L. 35/36 — załatwiono odmownie.

6. Podaje się do wiadomości, K'-'. , Sol- 
vay" Grodziec, że Kiel. OZPN. Częstocho­
wa listem  z dnia 23.8. 88 r. L. 198 zawia­
domił nas, iż Zarząd Okręgu podzielając 
m otywy Zarządu Podokręgu odrzucające 
protest Solvayu na zawody z Brynieą nie 
znalazł podstaw do uchylenia uchwały 
Zarządu Podokręgu Zagł. Dąbrowskiego i 
postanowił odwołanie KS. „Solvay“ Gro­
dziec z dnia 9.12. 35 r. L. 171/35 nie uwzglę 
dnió.

7. Podaje się do wiadomości klubom 
klasy „AK że Policyjny Klub Sportowy 
zrezygnował z rozgrywek mistrzowskich 
rundy wiosennej. W terminach losowa­
nych zawodów z tymże klubem, kluby ino 
ga urządzać zawody koleżeńskie.

8. Podaje się do wiadomości zmiany a- 
dresów: a) KS. „Bałtyk*1 Bobrowniki WP. 
Andrzej Konicczek, Bobrowniki k/Będzi­
na, ul. Kościelna Nr. 122; b) T. U. R w 
Gołouogu WP. Stanisław Więcek,- Goło- 
nóg kol. Działki dom Michalika; id D. K. 
S. Dobieszowice WP. Buchta Antoni, Do- 
bioszowioe, poczta Bobrowniki k-Hędzina, 
ul. Kościuszki Nr. 79.

9. Podajo się do wiadomości, iż Kiel. 
OZPN. Częstochowa listem z dnia 25.8. 86 r. 
L. 166/36 zawiadomił nas, że PZPN. posta­
nowił: a) zdyskwalifikować dożywotnio p. 
Zysmann Lichtensztajna z Będzina b. 
członka ŻTGS. „Hakoach*1 Będzin, za świa 
dome podstępne zredagowanie i podpisa­
nie sfingowanego kontraktu na blankiecie 
firmowy ŻTGS. „Hakoach" Będzin z ma­
n a g e re m  FC W ien w celu przysporzenia 
temu ostatniemu zysków materialnych o- 
raz wystąpić do Związku Polskich Związ­
ków Sportowych o rozszerzenie na wszyst­
kie gałęzie sportowe dyskwalifikacji. b) 
odstąpić nism.o P. Z. Lichtensztajna z dnia 
30 a tyczni a 1936 roku Związkowi Austrjao 
kiemu. celem wyslanienia na diogę sado­
wą przeciwko p. Lichtensztajnow: o zapła­
cenie odszkodowania

Równocześnie Zarząd PZPN. ostrzega 
raz jeszcze przed niebezpieczeństwem i nie 
dopuszczalnością posługiwania się przez 
kluby, zawierające kontrakty z drużyna­
mi zagranicznemu managerami najczę­
ściej nie mającymi nie wspólnego z pilkar- 
stwem i jego interesami ideo we mi.

10. Podaje się do wiadomości wykaz 
zadłużeń klubów na dzień 3.4. 36 r.:

1. Zagłębie — grzywna 1 zł.. 2. Brygada
— grzywna 1 zł. 3. Gwiazda, Będzin — za-** 
ległe 2.08 zł. 4. Kinereth — grzywna 83 zł.,' 
Hkładka 14 z ł, wpis 10 zł., razem 57 zl. —/
5. Placówka — grzywna 1 zł., 6. Sam‘■on
— grzywna 5 zł. 7. Saturn—grzywna 4 zl. 
8. Sosnowiec. — grzywna 1 zł. 9. Golonóg 
TUR — grzywna 1 zł. 10. D. K S. —• 
grzywna 1.50 zł., porto 0.55, razem 205 z l
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11. Jaworznik — grzyw na 12 zł., sk ładka 
? ał, taiogłe Ui, razom 32 zł 12. K ra lt  S i­
ta -  c r» f* u a  1 tL  18. N ordja — grzyw na 
1 zł U. Siraeieo Łagisza — grzyw na 150 
f t .  Ha »sdzi8go i 60. razom 8 zł. 15. TUR 
Zabfcowioe — grzyw na 8 z ł , sk ładka 4 z ł,  
w d i s  & razem 17. 16. Zw. S trzelecki N iw ka 
- -  grzyw na 1 zł.

.iMimoześnie zaw iadam ia sic wyżej wy- 
mioiu-nie kluby, ze o ile do dn ia  15-486 r. 
wjnoziue nie u reg u lu ją  swych zadłużeń, to 
z dniem  tym  zostaną autom atycznie  zewie 
87.,.i.o w praw ach członka.

11. W zywa se k luby  do w płacenia w 
V rm l.ik  <ir. dn ia  15 kw ietn ia  1036 roku 
I-ej ra ty  »k,<adki członkowskiej, a miano- 
w .-’o Klas*. A — 25 złotych, klasa B — 
15 zł., klasa O' — 8 zł. Sum y powyższe m u­
sza być wpłacone do kasy  Podokręgu cze­

kiem PKO. Nr. 301.488 w powyżej poda­
nym  term in ie  pod rygorem  autom atycz­
nego zawieszenia w praw ach członka i we 
ryfikow ania zawodów m istrzow skich w al­
kowerami.

12. P odaje  sic do wiadomości, ic  następ  
nym  K om unikatem  opublikowano zostaną 
kluby, k tó re  zostały zawieszone w p ra ­
wach członka za n ieuregulow anie swych 
zobowiązań w stosunku do Podoluęgu  i 
klubów. Z  klubam i zawieszonemi nie wol- 
no rozgryw ać żadnych zawodów. K lub, roz 
g ryw ający  zawody będąc zawieszonym, jak  
rów nież klub, k tó ry  rozgryw a zawody z 
klubem  zawieszonym, będzie k a ra n y  suro­
wa grzywną.

Prezes (—) WŁ. WOLSKI.
Sekretarz i ) H. GWÓŹDŹ.

Będzin, dn ia  7 kwieimia ID'!fi roku.

Welg iifi i Moszkowicz mistrzami Śląska
Finały indywidualnych mistrzostw

P rzy  bardzo m ałem  zainteresow aniu  ze 
Strony publiczności odbyły się w niedzielę 
wieczorem w sa li Pow stańców  zawody fina 
łowe-

Przyn iosły  one w rezultacie 6 tytułów  
m istrzow skich KS. Ruchowi z W ielkich 
H ajduk, a  dwa ty tu ły  M akkabi z Sosnow 
ca.

W aga m usza, m łody i obiecujący Ja s iń  
ski (Ruch) zwycięża na  p u n k ty  ru tynow a­
nego Paw licę (PK S) Katowice.

W aga kogucia: W elgrun  (M akkai So­
snowiec) zwycięża Ja n a sa  (Slavia). Wel- 
g rn n  by ł przez pierwsze trzy  rundy w afa  
ku, podczas gdy Ślązak ograniczył się ty lko 
do defensywy. Zasłużone zwycięstwo od­
niósł Sosnowiezanin.

W aga piórkow a: K orzeniec po brzyd­
k iej i chaotycznej walce zwycięża nn punk. 
ty  Kowalczyka (Strzelec Nowy Bytom).

W aga lekka: B yła  to na jp iękniejsza 
w alka wieczoru, w k tó re j M anccki (Ruch) 
aswyc;ęża niespodziewanie rutynow anego 
M atuszczyka (P K S ).

W  wadze półśredniej B iniek (Hńeh) wy 
punktow ał młodego 1 dobrze się zapowiada

jącego B iskupa (PKS.).
W wadze średniej spo tkał się P o  seek i 

(Strzelec Nowy Bytom ) z K u rk ą  {27 Orze 
gów). O baj zawodnicy nie m ają  pojęcia *• 
boksie, a zwyciężył K u rk a  p r z ez  k. o. w
pi er wszem starciu.

W  uradzę półciężkiej Moszkowicz. (M ak 
kabi Sosnowiec) w pierwszem  sta rc iu  przez 
k. o. b ije  słabego W iechowskiego (Lij iny).

W  wadze ciężkiej W razidło (Ruch) w
p ier wszo w sta rc iu  przez i techniczny k. o.
zwycięża swego kolegę klubowego Now r a ­
ta

W elgrun  i Moszkowicz w ykazali, że są  
pełnowartościowym i zawodnikam i. To też 
życzyć ini należy dalszych sukcesów na
m istrzostw ach Polski, do k tórych  irew ą t-  
pliw ie staną.

T y tu ły  m istrzów Ś ląska na rok  1936 z do 
byli więe: W  wadze m uszej. J a s i  \?ki 
(Ruch); w koguciej: W elgriin  (ilak ab i)
Sosnowiec; w piórkow ej: K orzeniec (Ruch) 
w lekkiej: M aneeki (Ruch); w półire .ln ie j 
B ieniek (Ruch); w średniej: K urka  (Orze- 
gów); w- półciężkiej: Moszkowicz (kiaknbl 
Sosnowiec); w ciężkiej W raz id łi (K v 1 ) .

Mistrzostwa piłkarskie podokrepu częstochwskiepo
Rozpoczęły się m istrzostw a k lasy  A pod 

okręgu częstochowskiego.
Brygada — W iktor ja 2:6 (0:01.

B ry g ad a  w yatąp łia  w najsiln ie jszym  
składzie, mimo to z trudnością pokonała 
W iktorję. złożoną z sam ych m łodych g ra ­
czy. Przebieg  g ry  był spokojny i up łynął 
pod znakiem  zdecydowanej przew agi B ry  
gady. W ik to rja  poważnie zagrażała  lotne -

1m i wypadam i. B ram ki zdobyli: H eine 
F lo rjan . Sędziował p. P io trow ski’.
WTarfa  (Zawiercie) — T uryści (Częstocho 

wa 6:2 (5:8).
Niespodziewane zwycięstwo W arty  było 

dziełem doskonałego gracza M iąski, k tó ry  
w óiągu 8 m inut s trzelił 5 bram ek. 
Częstechówk* (Częstochowa) — Myszków) 

:2 (3:2).

O O P IE K Ę  NAD BOISKIEM  
W  CZELADZI.

O grodzenie boiska sportowego w Cze­
ladzi znajdu je  się w opłakanym  stanie.— 
P a rk a n  od strony  zachodniej je s t już nie­
m al zupełnie zniszczony i należałoby po­
m yśleć o zastąp ien iu  go nowym, względ­
nie o przeprow adzeniu gruntow nego re ­
m ontu.

K luby  sportow e przystąpiw szy do p ier­
wszych rozgryw ek p iłkarsk ich  m usiały  z 
w łasnyeh funduszów przeprow adzić czę­
ściową reperaeję  parkanu .

Obecnie rozpoczęte zostały rozgryw ki 
m istrzow skie, więc slaby p ark an  nie w y­
trzym a naporu  „kibiców*' i może przy naj 
bliższej sposobności runąć. Nie można rów 
neż pom inąć m ilczeniem  spraw y wykoń­
czenia szatn i sportow ej na  boisku.

.Szatnia tak a  je s t koniecznie potrzebna 
sportowcom.

LIGOW Y DĄB W BĘDZIN IE .
Będziński E ak o ah  zakontrak tow ał na  ju  

tro  benjam inka lig i państw ow ej K S  Dąb 
z Katowic, k tó ry  w ystąpi w reprezentacyj 
nym  składzie, a m ianow icie: Paw łow ski.
Kolarz, K raw iec, Dytko, H erm an  I I  B it- 
ner, K estner, Konecki, So l i e r ad, Kłoda, 
H erm an I.

Zawody powyższe odbędą się na  przebu 
iłowanym boisku o godzinie 16. O godzini© 
14.30 przedmecz juniorów  OKS, — H ako 
ab.

X PIN G  — PONG. Związek strzelecki
Sosnowiec — m iasto  iw » « r« ł mecz p ing  —

-01)0
pongowy z E 8M . z Pogoni. W ygra ła  draży 
na  KSM. w stosunku 4:3.

X REW ANŻOW E zaw ady z 8 ZDH. W 
SOSNOW PU. TH.H 4 bm. odbyły sę zawo­
dy 44 ZDH. z 8 ZDH, k tóre zakończyły się 
ndałym  zresztą rewanżew 44 drużyny. W  
koszykówkę pierw szy zespól 44 w yg ra ł 
18:4 zaś d rugi 80:0.

W  siatkówkę, peirw szy zespól „Ósemki* 
pokonał 44 ZDH., za eo „prusacy" zrewan 
iwwałi się b ijąc ich d ru g i zespół.

Mli i IłłlNMlIlie
WYDAWNICTW O „HA W U" 

WARSZAWA, KRÓLEW SKA Nr. 25 
poleca następujące pomoce: N auka— 

Zabawa.
1. Umiem układać i czytać. Cena zł. 2
2. Umiem liczy i rachować „ 4 
8. Układanka geograficzna politycz­

nej mapy Europy „ 5
4. Jak się bawimy 1 Zbiór piosenek, 

połączonych z zabawa i gram i „ 8 
Wszystkie wymienione wyżej porno 

ee, oprócz wartości swej w dziedzinie 
nauki przedszkolnej, są mile widzia­
nemu przez dzieci zabawkami, bu- 
dzącemi zainteresowanie i ożywienie. 
Tam gdzie M atka musi zastąpić nau­
czycielkę, wychowawczynię, tego ro­
dzaju pomoce są  nieodzowne.

Prospekty i katalog i na żądanie.

Kupon ulgowy
upoważnia czytelnika „E spresu  Za 
głębia" do korzystania z 20 proc. ra ­
batu  z cennika W ydaw nictw a „H A -i 
W U", Warszawa, K rólewska 25. — |

Jedynie dobre oświetlenie okien 
wystawowych, przysporzy klijen- 
tów co zapewni powodzenie i roz­
wój przedsiębiorstwa.
Bezpłatnych porad, jak oświetlać 
okna wystawowe udziela

ELEKTROWNIA OKRĘG3 WA 
w  Z agłębiu  D ąbrow sk iem  S. A.

mmmmm  m mm m
K I N O

Palace

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!
Drama! według powieści C O N A N  DOYLD’A p!.

Człowiek-wilk
W roli fytutowej genialny aktor charakterystyczny

Henry Hull i Warner OlandS IS  1  * *  Niebywała emocja! mm
W KRÓTCE najw iększy polski film  pa t ^ ty c z n y  „RÓŻA" w edług

St. Żeromskiego.

KINO
ZABŁĘillE

Dziś! Największa kreacja artytyczna Dziś!

Elżbiety Bergner w  film e

Marzące usta
Nadprogram Tygodniki Pata

Początek seansu o godz; 5:30, bilety od 25 groszy

KINO

EDEN

DZIŚ I D N I NASTĘPNEJ
Sensacja!

H um or!
Em ocja!

Tajemnica expresu Nr. 6
to  film , k tó ry  ogląda się z zapartym  oddechem .

W  ro li głów nej: MARY C A R ŁfSE i urocza UNA M ERK EL.

NADPROGRAM : B w uaktcw a kom edia p . t  „CZW ORACZKI" i Ty.
godniki P ata .

Początek I seansu o godż. 17.80.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
ch oró b  w en ery czn ych  ł sk ó r. „P om oc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a 

Czynnat łl-1  1 5-8 pp.. w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

■ł .*axtaMt-T»n I m m r f  . . r r  r  , .

l ^ S L S
TO POMOŻE

Poeta: — Piszę do później godziny 
w nocy, a potem ni© mogę zasnąć.

— Przyjaciel: — Na to jest rada: 
przeczytaj sobie to, coś napisał.

PODOBNO

Dwaj kupcy spotykają się na ulicy.
— Słyszałem — mówi jeden z nich 

— że podobno twój szwagier, Moniek 
Goldberg, zarobił ostatnio sto tysięcy 
riotych na futrach)

— To trochę nieścisłe. — odpowia­
da zapytany — przedewszystkiem 0:1 
nie jest moim szwagrem, nie nazywa 
się Moniek, tylko Abram, i nie Gold­
berg, le-e SUberstein. Zarobi) nie ostat 
nio, ale przed trzema laty, i nne sto 
tysięcy, a tylko tysiąc złotych i nie na 
futrach, ale na manufakturze, w końcu 
nie zarobił, ale stracił...

— No tak... przecież mówiłem ci, że 
podobno...

TEMPO
Dziennikarz, który zwiedził Ame­

rykę, opowiada o nadzwyezainem tem 
pie pracy, jakie tam zauważył:

— \vyobraźc:e sobie, w pobliżu me­
go hotelu zrana położono kamień wę­
gielny pod budowę browaru, a wieczo­
rem wyrzueono już pierwszego pijaka.

D ROBN E O G ŁO SZEN IA

Wydawca Helen* Measuwska*

mm
Guni..?

p A P P .  C»4f M . r A P  M ..A O , K O W A L K I '  W A R S ?  AWA

POSADY I PRACE

POTRZEBNY zdolny ondulator (k.i) i f ry ­
z jer męski. W iadom ość f ilja  ,.Expresu'* 
Gródziee.

KUPNO I SPRZEDAŻ

CEG ŁĘ m aszynow ą w dobrym  gatunku  
sprzedaje cegielnia parow a Rak. M ała
Dąbrówka, Górny Śląsk.  ____
SPRZEDAM  buldoga ciemno pręgowa- 
tego 9-cio miesięcznego. Sosnowiec, Sielec,
Podgórska 24.____________________________
K U P IĘ  okazyjnie ty lne siedzenie do mo­
tocykla. W iadom ość te łef on_7-55.________
B IU R K O  m ahoniow e gabinetow e, • ipczan 
nowy, szafa, bieliźniarka, trzy  obrazy 0 - 
le jne tan io  sprzedam . Sosnowiec. N arolow i
cza 6, H adra. _______________ ____
SPRZED A M  dom z ogródkiem . Bielowiz-
na koło Ząbkowic, S o k o ls k i . _
SPRZED A M  owocarnię. Sosnowiec. N aru­
towicza 20 róg K alisk iej. M us' ił.

LOKALE

M IE SZ K A N IE  pojedyncze do wyna.ięr 
K ordonow a 4 w Sosnowcu. Gospodarz.

ZGUBION E DOKI T M E N T Y

U N IEW A ŻN IA M  skradziony dowód oso-* 
b isty  kolejow y Nr. 56659, w ydany praca 
dyrekcję w Radom iu. Posiadacz takowego 
zechce zwrócić za w ynagrodzeniem  »er- 
gjusz M ichalczuk, Strzem ieszyce, ul. 11'® 
Listopada_ 9.  • ________J—
ANTONI PR Z Y B Y Ł E K  zgubił dowód o-
sobisty  w ydany przez gmi n ę Grodziec.___ 
ST A SIU R K A  JA N  z g u b i ł  książkę udziaj® 
wa Spółdzielni Spożywców na  Niem caŁ * 
k tó rą  uniew ażniam .

PÓŹNE

Druk. „Exprefe Zagłębia11 Sosnowic*' Teatralna 1,

ZA dług i m ojej żony M ichaliny R Ł m , 
kiej z domu Janiczków  nie  o d p o w i a  
Józef Rogaeki. -

Redaktor odp. Tadeusz Lipski


